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Wydanie poranne 
-_ Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Strycharsk! w biurze inseratowym „Głosu Narodu* róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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Kraków, Piątek dnia 2% Marca 1903 


Rok XI. 


-_Premjum dla prenumeratorów 
„Głosu Narodu’. 


Z nowym kwartałem przeznacza- 
my dla wszystkich prenu- 
meratorów ..Giłosu Waro- 
dlu**, jako premję za złożeniem tyl- 
ko Il kor 20 hal. słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego Jokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię”. 

Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal. 


Oprócz tego nowo przy- 
stępujący prenumeratoro"- 
de mogą otrzymać początki powie- 

ci: 

Grand Allen „Miljoner w o- 
pałach, Jan Mieroszewicz 
„Zięć firmy L. Feinband et Comp.“ 
i 10 numerów iiustrowanego „Głosu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną Ca- 
non Doyle „Tajemnica Basker- 
villeów“ za dopłatą I kor., a powieść 
Józefa Rogosza „W obronie 
prawdy“ również za dopłatą 60 hal. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 hal. 


£itwiui i polacy. 


III. Przedstawiwszy w poprzednich artykułach 
treściwy obraz kwestji litewskiej, dajemy obe- 
enie głos zapalonemu Litwinowi panu Herbacze- 
wskiemu ; komentarze nasze do jego wywodów 
zamieścimy później. 


* * 

Ruch ludowy litewski w kierunku unarodo- 
wienia się, ochrzczony mianem litwomańskiej 3e- 
paracji, jest naturalnym przejawem zbiorowego 
żywiołu społecznego, uzasadnionym choćby nie- 
świadomym pędem do współdziałania w pracy 
kulturalno-umysłowej nad wytworzeniem synte- 
zy myśli. Jest młody, więc razi swoją naiwno- 
ścią 1 niedojrzałością. Przechodzi dopiero pry- 
mitywną fazę rozwojn, więc zdradza „chorobę 
dreszczów*. A ta choroba cechnje wszelki ży- 
wot na początku rozkwitu. Szata ciasnego na- 
cjonalizmn lnb krzykliwego radykalizmu, wai- 
czącego brutalnością, w jakiej widaimy przodo- 
wników tego ruchu, bynajmniej nie upoważnia 
jeszcze do negowania istotnej potrzeby tego bądź 
co bądź żywiołowego przejawu życia, budzącego 
się do czynów. Bezmyśl nie rządzi Światem. 
Najgorszy materjalista zaprotestowałby przeciw- 
ko wszechwładzy bezmyśli. A więc istnieje coś 
w nas samych, co jest niewiadomości tajemnicą. 
A ta właśnie tajemnica jest władczynią czynów 
wszelkich. Nacjonalizm lub radykalizm litewski 
jest „dreszczem* przejściowym; tak Samo ruski 
1 polski i wszelki inny. Ten „dreszcz* uzasa- 
dniony jest strasznie wyjątkowem położeniem 
ludu litewskiego, który dopiero teraz zaczyna 
żyć, doznawszy ocknienia po tylu latach uśpie- 
nia, i już spotyka na drodze żywota wielkie ta- 
my i sznbienice... Z jednej strony indywidualny 
byt ludu (do którego bezprzecznie ma prawo !) 
gwałtownie atakuje przemoc caratn, z drngiej, 
znów strony zagraża mu kultura polska, któraś 


miasto przyświecać wzniosłości światłem, walczy 
bronią zaślepienia i nietolerancji. A wszak Li- 
twin ma prawo widzieć w kulturze polskiej nie 
wroga , jeno matkę; boć przecie kultura polska, 
jako synteza współdziałania „trójduszy* (Polski, 
Rusi i Litwy), nie jest wyłącznym wytworem 
Połaków,leczwspólną własnością trzech 
zbratanych w niewiadomości przeciu- 
ciu narodów. Akcentuję to zdanie i pragnę 
usłyszeć oddźwięk szlachetnego zrozumienia. 

Właśnie w tem wyjątkowem położeniu ludu 
litewskiego trzeba szukać tego dziwnego objawu, 
który zaślepiona część publieystów i moralistów 
polskich mianuje nazwą wroga narodu polskiego. 
Bezstronność nakazuje przyznać, że prawie ża- 
den z ludów, mających chlubną historyczną prze- 
szłość, nie doznaje w Rosji tak strasznych prze- 
śladowań. I ta sama bezstronność nakazuje po- 
dziwiać tytaniczną moc ducha ludu li- 
tewskiego, który wytrwał niezwalczony po dziś 
dzień w okrutnej walce z krzyZakami i z cara- 
tem. A wszak Litwinów jest zaledwie garstka— 
2 miljony ! 

W istocie swojej ruch ludowy litewski niczem 
nie zagraża indywidna'nemu bytowi narodu pol- 
skiego. Wszelkie obawy nie mają najmniejszej 
racji jnż z tej przyczyny, że słabsza kultura li- 
tewska absolutnie nie zwalezy potężnej kultury 
polskiej. Takie obawy grzaszą Śmiesznością i u- 
rągają obskurantyzmem. A ten, kto głosi te o- 
bawy, zdradza małoduszność i ubliża godności 
mocy ducha polskiego. 

Tak samo grzeszą obsknrantyzmem obawy, 
że Litwini, skoro tylko carat dla osiągnięcia 
swoich nikczemnych planów obdarzy Litwinów 
wolnością prasy, mogą stać się gorliwymi sprzy- 
mierzeńcami Rosji (w dowód wdzięczności) prze- 
ciwko Polsce. Ten fałsz (zresztą szkodliwy i 
nieuczciwy) obala sama już psychologja ludu li- 
tewskiego, który, jako wierny sługa Kościoła 
katoi., absolutnie nie zbrata się z opiekunami 
schyzmy przewrotnej. 

Prawdziwa inteligencja litewska 
nigdy nie była i nie będzie wrogo usposo- 
biona względem polskiego narodu. Są dowody 
drukowane, że ta inteligencja głosiła szlachetny 
szacunek dla Polski, narzekając tylko na zaśle- 
pionych synów Polski, którzy burzą dzieło bra- 
terstwa. Na młodzieńców, ogarnionych ideą fixe, 
nie warto zwracać uwagi. Boć przecie wstyd 
zajmować się tymi, którzy grzeszą zarozumiaią 
głnpotą, zaślepieniem i niedojrzałością moralną. 
Naród tworzą charaktery. Tych trzeba szukać, 
chcąc wydać sprawiedliwy (nie Piłatowy) sąd na 
braci. A lud litewski ma jednostki charakteru, 
które domagają się wejrzenia oka duszy polskiej. 
Niejednokrotnie te jednostki wyciągały do Pola- 
ków dłonie swoje z szlachetnym zamiarem za- 
warcia kompromisu, ewentualnie sojuszu we wspól- 
nej walce z przemocą caratu. 

Lecz, niestety, miały nieszczęście spotkać się 
z rycerzami nacjonalizmu polskiego, którzy zigno- 
rowali ich serdeczne życzenie wejrzeniem wzgar- 
dy i pychy. Więc nie dziw, że rozgoryczone od- 
wróciły się od Polaków, nie tracąc wszakże na- 
dziei, że kiedyś może przemówią prawdziwi sy- 
nowie Polski i odnowią potargane przymierze 


dusz. (D. e n) 
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Narada dwóch ekscelencyj. 


Konferencja dra Koerbera z Jaworskim. — Grupy w 
Kole polskiem. — Prezes Jaworski podsyca nastroj 
opozycyjny Koła. — Taktyka dra Koerbera. 
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

W przerwie między piątkowem posiedzeniem 
Izby poselskiej i nadchodzącem czwartkowem, dr 
Koerber konferował we wtorek z prezesem Koła 
polskiego. Dzienniki inspirowane pospieszyły z 
ostentacją ogłosłć o tem Światu. Już z tego po- 
piechu widać, jak dr. Koerberowi zależy na 
podtrzymywaniu wśród ogółu legendy, że jego 


ztosunki z Kołem polskiem są po dawnemu jak 
najlepsze. Rzecz ma się inaczej. 

Nie przeczę, że istnieje w Kole gromadka 
posłów, która gotowa popierać dra Koerbera tak 
dłngo, jak długo będzie prezesem ministrów, by 
potem odwrócić się do niego tyłem i popierać 
jego następcę. Owa gromadka liczy dwie kate- 
gorje posłów : pierwsi twierdzą, że każdy śmier- 
telnik, zamianowany ministrem, dostaje patent 
na cziowieka mądrego, a przed mądrością nale- 
ży się korzyć; drudzy popierają ministrów, jako 
szafarzy łask, odznaczeń, awansów, sekreinych 
zapomóg. Owa gromadka poprzednio odgrywaia 
rolę wybitniejszą w Kole. Dzisiaj posłowie nie- 
zawiśli biorą górę nad rządowcami i zaczynają 
tych ostatnich majoryzować. Zaczął się ów pro- 
ces polityczny wewnętrzny w Kole zaraz po wy- 
borach w 1901 r.; potem wzmógł się na siłach, 
gdy dzięki wstąpieniu do Koła czterech posłów 
włościańskich można było utworzyć centrum lu- 
dowe; wreszcie zaczął rosnąć w siły pod wpły- 
wem widocznego lekceważenia Spraw gźalicyj- 
skich przez dra Koerbera, jak to się w sposób 
niesłychanie wyraźny zaznaczyło podczas Sprawy 
cukrowej. 

Rzecz znamienna, a w kraju jeszcze niedo- 
statecznie zaobserwowana i oceniona, że ostatni- 
mi tygodniami JE. prezes Jaworski osobiście 
wykonał bardzo zręczną „rozsadę* polityczną kn 
grupom opozycyjuym w Kole. Ekscelencja Ja- 
worski jest człowiekiem niezmiernie bystrym, 
mimo sędziwego wieku, niesłychanie przebiegłym 
i nad wyraz ambitnym. Dr Koerber coraz wyraźniej 
lekceważył sobie polską ekscelencję. Pomijał go 
przy decydowaniu o rozmaitych sprawach par- 
lamentarnych i w niczem nie zasięgał jego zda- 
nia. Prezes Koła polskiego, jeszcze przed laty 
paru prezes całej prawiey, ani chce, ani powi- 
nien pozwolić, by dr Koerber komenderował nim 
niby podoficererem. 

Nie zapominajmy też, że ekscellencja Jawor- 
ski pragnie obecnie być popularnym, być 
wziętym w kraju, wyróść xz prezesa. Koła pol- 
skiego na „ojca narodu“; może osięgnąć to sta- 
nowisko nieurzędowe, a przecież tak wspaniałe, 
jakie miał Deak wśród Madziarów i Rieger mię- 
dzy Czechami. Tego nie osiągnąłby p. Jaworski 
nigdy na drodze, po której szedł od 1900, roku, 
na drodze popierania gabinetu urzędniczego. 

Zwracając się zatem coraz wyraźniej i coraz 
ostrzej przeciwko drowi Koerberowi, prezes Ja- 
worski za jednym zamachem osiąga dwie korzy- 
ści: „małej* ekscelencji udzielił nauczki dotkli- 
wej, że nie wolno lekceważyć „starej“ ekscelen- 
cji, następnie budnje sobie pierwsze stopnie do 
świątyni popularności i zaufania pełnego wśród 
mas narodowych. 

Cały nastrój opozycyjny, który ogarnia Koło, 
jego opór w sprawie upaństwowienia kolei Pół- 


nocnej, ostre mowy Dawida Abrahamowicza i . 


Piotra Górskiego, wymówki i narzekania na sv 
stematyczne pomijanie Koła, starania, by +“ „ 
systemowi położyć kres, zastrzeżenia przej „Ko 
spychaniu rozprawy budżetowej, wszyst „, te 
postulaty dla kraju, ważne : zotrzebne, '4 zara- 
zem dla rządu bardzo nieprzy nue. Kto zna or- 
ganizację Koła i kto wie, jak : "m/Kołem do 
tej pory kierował Jaworski, ten zroz'imie odrazu, 
że nigdy nie przyszłoby do rozpoczęc.a owej tak- 
tyki, gdyby prezes jej albo nie jnspirował albo 
nie dał się dla niej caikowicie, pozyskać. 

Łatwo tedy się domyśleć, iż nie prezes Ja- 
worski, lecz dr Koerber pragnął się z nim roz- 
mówić i nie trudno odgadnąć, jakich użył on ar- 
gumentów, by prezesa Jaworskiego przejednać. 
Mówił — jak to on stale mówi do każdego — 
że urząd dla niego już jest ciężarem; iż jako 
kawaler nie pożąda ni zaszczytów, ni pensji wiel- 
kiej; iż tylko dla dobra państwa chce wytrwać 
czas krótki na stanowisicu. Diatego prosi, by mu 
Koło polskie nie ntrudniało jeszcze na ów czas 
krótki rządów. lnacze! rzuci wszystko, wtedy zaś 
nie na niego spadnie win», jeżeli znowu nastanie 
zamęt w Izbie. 
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Dawniej podobne argumenty trafiały w cel. 
Dzisiaj przestano im wierzyć. Zapewne prezes 
Koła już wie, co sądzić o zapewuieniach dra 
Koerbera. 


Braki w naszym ustroja skolou 


siał 


z dnia 27 marca. 


Z górą lat 30 npłynęło od wprowadzenia w 
życie państwowej ustawy szkolnej, w której nie- 
możliwie wygórowane pokładano nadzieje. Było 
to po klęsce w roku 1866, gdy nowy zwrot na- 
stąpił w polityce Austrji, i zupełne zmiany we- 
wnątrz. Niczem nienzasadnione, a przynajmniej 
zbyt jednostronne zapatrywanie, że „pruski Schul- 
meister pokonał Austrję pod Sadową i Koenig- 
gritzem* przeszło w autosugestję. Zdawało się 
wnet wszystkim, że nie potrzeba niczego więcej, 
jak najspieszniejszego zakładania szkół i zapro- 
dzenia w nich nauki na modłę pruską, aby naod- 
wrót austrjacki nauczyciel nową dla Prasaków 
zgotował Jenę i Auerstidt. Ustawę tę w r. 1869 
przygotowało stronnictwo liberalne; nie była ona 
doskonałą, ale zawsze bezsprzecznie lepszą niż 
stare regulatywy szkolne i wydała dobre rezul- 
taty w prowincjach niemieckich, w Czechach, Mo- 
rawie i Śląsku, gdzie lud sam pragnął oświaty 
i umiał ją cenić, a władze krajowe przestrze- 
gały energicznie ścisłego wykonywania dotyczą- 
cych przepisów. 

U nas również wielkie pokładano w niej na- 
dzieje: marzono, że wkrótce ze szkół naszych 
oświata szerokim korytem rozleje się po kraju, 
i stanie się źródłem dobrobytu, odrodzenia na- 
rodu i lepszej jego przyszłości. — Nie liczono 
się ani z tem, że lud nasz wówczas nie umiał 
jeszcze cenić oświaty i owszem był jej przeci- 
wny, gdyż szkoły uważał on za ciężar, a nau- 
czycieli za wrogów bo na nich krwawo zapraco- 
wany grosz wydawać musiał, — ani z tem, że 
pruski szablon szkolny bezwarnnkowo w kraju 
naszym ze skutkiem pomyślnym przeprowadzić 
się nieda. Wprawdzie dozwalała nstawa państwo- 
wa urządzać w swych ramach poszczególnym kra; 
jom szkolnictwo według swych potrzeb i mody- 
fikować plany naukowe, wszelako władze nasze 
tego nie wykorzystały należycie, a naukowe pla- 
ny ministerjałne ułożone dla szkół niemieckich 
z 8-mio letnią nauką szkolną o jednym językn, 
przetinmaczyły tylko na język polski pożostawia- 
jąc nietylko cały zawarty w nich materjał, ale 
w dodatku rozszerzając go pomimo 6 letniego 
tylko u nas obowiązkn szkolnego. 

Gdy jeszcze zabrakło energji do ścisłego prze- 
prowadzenia przepisów ustawy, — gdyż z na- 
szych władz krajowych jedna dyrekcja skarbn 
z podlegającymi jej urzędami podatkowymi jest 
aż do zbytku energiczną, a inne chyba tylko 
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w sprawach wyborów i dyseyplinarek, — oka- 
zało się, że nadzieje zawiodły. — Nastąpiło roz- 
czarowanie, rozgoryczenie i utyskiwanie na 
nauczycieli i nowe eksperymenta na polu szkol- 
nictwa. Czyż mogło być inaczej? Ani szkoła, 
ani nauczyciele ne byli winni, ale nasamprzód 
ustawa nie uwzględniająca ani potrzeb, ani du- 
cha i właściwości naszego narodn, a wreszcie 
niedołężne lnb sprzeczne wykonywanie tych 
jej przepisów, które właśnie 40 rozwoju szkol- 
nietwa najwięcej przyczynić się mogły. Szablon 
niemiecki zastosowano do szkół naszych niewol- 
niczo i dziwiono się, że on m nas mie wydaje 
tych samych rezultatów, jak w Niemszech, — 
szczepiono, że się tak wyrażę, grusze na wierz- 
bie i gniewano się, że nie chcą się przyjąć i do- 
brych wydać owoców. 

Opatrzono się wreszcie po listach, połatano 
„Regnlaminem* starą biedę, podniesiono okrzyk 
tryumfu, że nastąpi niezawodne odrodzenie szkol- 
nictwa, a dziś zaledwie po latach 10 Rada szkol- 
na krajuwa sama poczyna uznawać potrzebę 
zmian, bo Regnlamin, ten „Nowy Zakon*, które- 
go nauczyciele ściśle trzymać się mają, nie zisz- 
cza oczekiwań. Dla czego? Bo w grancie rzeczy 
plany naukowe są te same, jak poprzednie, — 
kto ma chęć może je porównać, zmieniono tylko 
szatę, nazwy, zaprowadzono półdzienną naukę 
i umniejszono godzin. 

To jest pierwsza wadliwość naszego szkolnic- 
twa. Byłoby pożądanem, aby władze szkolne po- 
wołały wybitne siły z grona nauczycieli Indo- 
wych każdej kategorji szkół i wespół z nimi 
ułożyły plany odpowiednie potrzebom i ducho- 
wi naszego narodu, — a szkodliwe eksperymen- 
ta, aby już raz ustały. 

Drugą wadliwością jest to, że wychowanie w 
szkołach naszych nie jest narodowe, jakby ono 
być powinno. Język wykładowy polski i nauka 
dziejów ojczystych tak udzielane, jak to się 
dzieje obecnie, — nie dają rękojmi, że wycho- 
wanie jest narodowe, Brak w szkole tego prze- 
jęcia się spruwą narodową, tego ożywczego cie- 
pła, jakie widzimy w szkołach czeskich i nie- 
mieckich, gdzie chłopak szkolny czaje się du- 
mnym z tego, że jest Czechem lub Niemcem. — 
U nas uczy się tak na zimno języka ojczystego 
i dziejów naszych, jak języka niemieckiego lub 
fizyki. Pierwszą przyczyną tego, iż u nas już 
w seminarjach nie umiano tchnąć ducha gorącej 
miłości dla ojczyzny, — 0 czem później się roz- 
piszę, drugą lichy układ naszych książek szkol- 
nych. Zawierają one tylko życiorysy królów i 
wodzów, przeważnie opisnją wojny, ale nie dają 
obrazu narodu, życia jego, rozwoju i t. p. 

Cóż za zysk z tego, że dziecko dowie się — 
powtórzę za M. Konopnicką — że „najdzielniej 
biją króle*, ale nie dowie się, że „najwięeej 
giną chłopi“. Wychowanie nasze szkolne nie bu- 
dzi tak, jak powinno i nie potęguje miłości i 
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71 (Ciąg dalszy). 


— Mama zdaje się zapominać, że z chwilą, 
gdy wszedłem w ich rodzinę... 

— No, no! Tego nie można brać tak na se- 
rjo! Takie mezalianse są przyjęte wszędzie i 
z góry zwalniają od wielu rzeczy. Obowiązkiem 
każdego jest być „honnete*, lecz z tymi, któ- 
rzy są w stanie to ocenić... wyroznmieć „niu- 
anie... comme ç'a est tout a fait inutile!* Wierz 
mi, że mam dziwne przekonanie, iż się to da 
naprawić... Trzebaby tylko pomówić z wujem 
Zgórskim. 


W tejże chwili, jakby na zawołanie drzwi od 


N przedpokoju się otworzyły i wszedł szybkim kro- 


kiem wuj Mieczysława. 

'— W porę przybywasz! — zauważyła Pół- 
rozięowa. zamieniając z bratem kilka powietrz- 
nych cwmoknięć. 

— (sy w porę, nie wiem, lecz że w ważnej 
sprawie, tości tego, to pewna! Mieciu, bój się 
Boga, co siè 'porobiło... F'einband wyciągnął mnie 
z resursy!, Miałem szlema deklarowanego w rę- 
ku! Król, da^ walet, młódka, pik, król, dama, 
walet trer 1 korke do dziewiątki karo, a mój 
partner pokazał m) trzy asy... Czyż można le- 
piej? Aż tu Feinband zjawia stę wystraszony. 
rozgorączkowany, że podobno tyś się na uiego 
obraził śmiertelnie.. 


— Jakto? Że ja się śmiertelnie obraziłem ? 

— „Relata refero!“ Skąd ci to przyszło, mo- 
ści tego! W gorącej wodzie jesteś kapary! To 
rodzinne poniekąd... ale tak, bez przyczyny, bez 
powodn? Bo to, co mi opowiedział bankier, to 
doprawdy nie... zasługuje na uwagę. Można się, 
mości tego, posprzeczać, po... tego, zwyczajnie 


w rodzinie każdej może się zdarzyć... lecz bez 
dalszych... mości tego! 

— Nie wiem, co wajowi opowiadał Feinband, 
lecz pozwól, niech ja mu ze swej strony sprawę 
przedstawię! 

Mieczysław jął drobiazgowo opowiadać szcze- 
góły swego zajścia z teściem, a gdy skończył, 
poruszony uprzytomanieniem sobie całej sceny, 
Zgórski roześmiał się serdecznie. 

— Darnj Mieciu, mości tego, ale to paradna 
historja! Znakomita! Boki można zerwać! Wy- 
obrażam sobie Feinbanda! Cha! Cha... 


— Właśnie — podchwyciła Półkozicowa. — 
W pierwszej chwili miałam ochotę toż samo u- 
czynić, tylko, że widząc wzburzoną twarz bie- 
dnego Miecia „je navais pas de courage!* To 
jest takie w istocie zabawne! 

Mieczysław spojrzał w osiupieniu na matkę 
i wuja. Zgórski spoważniał. 

— Więc, mój kochany, porzaćże te żarty i 
wracaj co prędzej, bo, mości tege, żal patrzeć 
na Feinbanda... On to wszystko bierze na serjo! 

— I bardzo dobrze .robi. Między nami wszyst- 
ko skończone! 

Półkozicowa ze Zgórskim zamienili znaczące 
spojrzenia, wzruszając ramionami. Pierwszy przy- 
brał nagle ton pełen powagi i perswazji. 

— Chyba nie wątpisz, że dobrze ci życzę? 
Ależ... ależ to byłoby nierozsądnem, mości tego... 
Stało się nieporozumienie, „qui pro quo...“ po- 
prostn... A... nie można! Nie można być niespra- 
wiedliwym... 

— Tak, lecz tenże sam Feinband wskazał mi 
palcem drzwi... 

— Nie przeczę! Uczynił to także pod wpły- 
wem pierwszego... tego! Syiuacju, mości tego, 
zrozumiała! Ty wpadasz i tego... a on znów te- 
go, a przytem cóż lu żona zawiniła? Powiedz- 
że sam! 

— Być może! Prawda... 

— Otóż widzisz! Nadto Feinband, powiadam 
ci, gotów jest ciebie przeprosić. gotów udzielić 
ci wszelkiej satysfakcji! A żeby ci dać dowód, 
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czci dla naszej przeszłości. Mamy 3000 przeszło 
szkół wiejskich i małomiasteczkowych, a twier- 
dzę bez przesady, że ani w jednej nie uczą się 
dzieci dziejów swego narodu, a jeśli się uczą, 
to nauczyciel wykroczył przeciw regulaminowi, 
który surowo zakaznje rozszerzania lub objaśnia- 
nia historycznych ustępów czytanki, bo na to 
niema czasu ani potrzeby. A cóż, czy w Czytan- 
kach naszych są przykłady napełniające serca 
dziecięce gorącą miłością ojczyzny, bndzące po- 
dziw nietylko dla królów i hetmanów, ale i dla 
przodków swych wieśniaków i mieszczan i zachę- 
cające je do naśladowania? Bynajmniej! Dzieci 
słyszą 0 królach, hetmanach, wojnach, 0 uczo- 
nych, ale o wieśniakach i mieszczanach książki 
tu i owdzie, ledwie króciuchną, jakby bojaźliwą 
czynią wzmiankę. Ja nie pojmuję dlaczego nasza 
władza szkolna przy układzie książek tak tro- 
skliwie unikała by dziecko wiejskie i małomiej- 
skie nie dowiedziało się, iż przodkowie jego ży- 
wili ojczyznę znojną pracą, że ją również gorą- 
co kochali jak królowie i panowie i za nią ró- 
wnież mienie i życie nieśli w ofierze. Czy mało 
przykładów bohaterstwa, poświęcenia i męczeń- 
stwa ludu naszego nastręczają dzieje nasze, dla- 
czegóż nie zużytkowano ich dla szkół, one wię- 
cej chwytałyby za serce dzieci wiejskie, niż ży- 
ciorysy królów i opisy wojen. Inspektorzy wy- 
magają, by jnż w drugim roku nauki uczniowie 
umieli pierwszą i ostatnią zwrotkę „Hymnu lu- 
du“, a spyta się też który, czy dzieci umieją 
pieśni narodowe? Zmorą dotąd napełniającą lud 
nasz, jest pańszczyzna. Czyż nie lepiej byłoby 
oświecić młdzież dorośłejszą o niej, wykazać, iż 
byia ona daleko sroższą w Niemczech, Rosji i 
innych krajach niż u nas, że lud nasz lepszą do- 
lą cieszył się niż w sąsiednich krajach, wykazać, 
że ona już nigdy wrócić nie może, że ludzie źli 
i wrogo nam usposobieni straszą nią, by siać 
niezgodę i nienawiść ? 

Sprawę tę omawiałem raz z inspektorem przed 
rozpoczęciem konferencji okręgowej. Uznał on za- 
patrywania te zu całkiem słnszne a przecież z 
góry się zastrzegł, bym na posiedzeniu tego nie 
poruszał. Czyż nigdy szkoły nasze na wzór .cze- 
skich i niemieckich nie będą w sercach dziatwy 
śmiały budzić narodowego dncha, a nanczyciel 
zawsze Regulaminem. jako kłódką będzie miał 
zamknięte usta, lub działał tylko kryjomo ? 

Lecz przypuściwszy, że plany i wszystkie za- 
sady wychowania zostaną jak najdoskonalej uło- 
żone, cóż z tego, gdy władze będą tak opieszałe 
jak dotąd przestrzegały wykonywania przepisów 
ustawy. Jest na papierze surowy nakaz posyła- 
nia do szkoły, są kary na opieszałych rodziców, 
ale w rzeczywistości jak się dzieje? Wykazy nie- 
uczęszczających dzieci sporządzone przez naliczy- 
cieli zalegają nie miesiące ale lata bez skutku. 
Nauczyciel wykazał np. we wrześniu 1901 roku 
uczniów niezapisanych lub nieregularnie uczę- 


jak dalece dobra żywi dla ciebie... tego... po- 
wiem ci nawet... Oto poprostu gotów jest... ja- 
kąś rekompensatę... to jest... no słowem chciałby 
coś zrobić dla ciebie! 

— Inaczej mówiąc, ma zamiar zapłacić.,, 

— Ach fe! Któż tak bierze, mości tego ? 

— „A la lettre !*— wtrąciła Półkozicowa.— 
Właśnie to miałam... 


— Słusznie, słusznie, mości tego... Ale abstra- 
chuję! Tak, dobrze mówię, abstrachuję od wszel- 
kich tego... Żona, panie, tu nie... Nie chcesz 
mieć do czynienia z teściem — zgoda! Lecz, 
Miecin, żona i w dodatku w położeniu takiem ? 

Ostatni argument poskutkował. 

Mieczysław nagle uczuł, iż postanowienie je- 
go zostało zachwianem. 

Zgórski natarł żywiej. 

— Tak nie można stawiać kwestji. Gdyby 
wszyscy mężowie z powodn zaszłego nieporozu- 
mienia z teściem lnb teściową chcieli tego... to 
byłoby, mości tego... Ja na twojem miejscu nie 
namyślałbym się... w rezultacie skorzystałbym 
może z okazji, i położyłbym nacisk na pewne 
okoliczności... 

— „C'est ce, que je dis!*. 

— Niema tego złego, coby na dobre nie wy- 
szło. Do skandaln zaś, do sensacji nigdybym nie 
dopuszczał. Żona, mości tego, zawsze idzie za 
mężem... 


— W teorji! Ostatecznie... wszystko będzie 
zależeć... bo nie wiem jak się na to będzie za- 
patrywała Emmcia. 

Zgórski nie ustawał w argumentacji. Półko- 
zieowa dzielnie go wspomagała. Niespełna w pół 
godziny Mieczysław był podkopanym we wszyst- 
kich swoich postanowieniach, lada chwila miał 
zapaść w zręcznie zastawioną pułapkę. 

Nagle służąca doręczyła Półkozicowej list. 
Ta rozdarła go spiesznie, a rzuciwszy okiem za- 
wołała z tryumfem : 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr 85 


GLOS NARODT! 


dnia 27 marca 3 


szczających, a kary przymusowe ściągają w roku 
1908, jakiż skutek tego skoro dziecko już wy- 
szło z wieku szkolnego. Cały przymus szkolny i 
sposób jego przeprowadzenia jest farsą tylko, a 
władzom naszym chyba nie zależy na regularnej 
frekwencji szkolnej. W wielu szkołach jest mnó- 
stwu dzieci, które nawet przez 5 miesięcy na rok 
nie uczęszczają do szkoły, tyle dni opuszczają, a 
rodzice Śmieją się z gróźb i wykazów nauczycie- 
la. Rezultat taki, że dziecko ukończy w ten spo- 
sób 6 lat nanki i nie umie dobrze czytać i pi- 
sać nawet. Czyż w tem wina nauczycieli, czy 
opieszałości dotyczących władz” Rada szkolna 
krajowa wykazuje szumnie 698.000 uczniów uczę- 
szczających, ale czy wie ile z nich umie dobrze 
czytać i pisać? Może mało więcej nad 400.000, 
inne z powodu nieprzestrzegania przymusu szkol- 
negu figurnją dla efektu na spisie. 

Nie planów niemieckich, ale akuratności i sprę- 
żystości niemieckiej u władz naszych a to w kie- 
runku dodatnim potrzeba, jesli ma być lepiej. 

set 


Macedonja. 


I; 

Krwawa historja Macedonji. — Strategiczna wartość 
Macedcnji. — Labirynt geograficzny. — Komunika 
cja. — Rzeki. — Znaczenie sirategiczne rzek. 

Nie po raz pierwszy Macedonja odbiera krwa- 
wą daninę, nie po raz pierwszy pagórki jej i 
doliny stają się widownią walk o posiadanie czy 
wolność. Persowie, Grecy, Gallowie, Rzymianie 
wszyscy kolejno szli na półwysep bałkański i 
wszyscy mniej lub więcej owocnie przelewali tu 
krew o ten dziki skraw Europy.. 

Przyszły czasy nowsze i oto tutaj na teryto- 
rjum dzisiejszej Macedonji rozegrała się straszna 
tragedja Kossowska; czasy jeszcze nowsze, era 
świadomości narodowej uciemiężonych i zawojo- 
wanych i znów Macedonja staje się widownią 
morderczych zapasów. 

Bo też żaden może inny kąt Europy nie na- 
daje się tak do wojny małej, wojny powstań- 
czej, podjazdowej, jak właśnie Macedonja. Euro- 
pa posiada wysokie wzniesienia jak Alpy, Pire- 
neje i Apeniny, ale te łańcuchy gór przerżnęły 
już tysiące arteryj Komunikacyjnych, sprawiły, 
że do każdego najskrytszego kąta dotrzeć można 
swobodnie: Mavcedonja zachowała po dziś dzień 
pierwotny wygląd. Na granicach i nad morzem 
uległa cywilizacji, pozatem pozostała dziką, nie- 
poprzecinano jej drogami, torami kolejoweni, 
smugami pocztowemi. Chaos wężowych łańcu- 
chów górskich, górskich gromad, dolin, przełęcz, 
bagien, jezior, szczytów i zbocz pokrytych do 
dziś dnia praborami — oto dzisiejsza jak i sta- 
rożytna Macedonja. 

Serb, Bułgar i od wieków tutaj zamieszkały 
Turek oto jedyni ludzie, którzy zdołają wyznać 
się w tym groźnym labiryncie i nie przepaść w 
nim. 

Gościńców bitych nie posiada Macedonia pra- 
wie. Linja kolejowa jedna idzie z Mitrowicy do- 
liną rzeki Wardaru do Salonik. Druga linja z 
Salonik do Monasteru przeżyna południową część 
Macedonji, wreszcie trzecia znowu z Salonik idą- 
ea w niedalekiej odległości od morza ku Adria- 
nopolowi idzie po północno-wschodnim grzbiecie 
tego kraju. Oto wszystkie ustępstwa na rzecz 
cywilizacji. 

O sytuacji geograficznej Macedonji najlepsze 
dają wyobrażenie rzeki. Wszystkie prawie płyną 
z kierunku północno-zachodniego na południo- 
wschód. Największe z nich: Wardar, Struma i 
Kara-sn (Mesta) dzielą Macedonję na cztery stre- 
fy. Biegiem tych rzek orjentują się też idące z 
północy, z Bułgarji, powstańcze gromady. 

Wardar jest głowną rzeką Macedonji. Wzdłuż 
jej brzegów idzie wspomniana linja żelazna, Mi- 
trowica-Salonika, oraz bity gościniec, prawie je- 
dyny w kraju. Dolina Wardaru jest urodzajna i 
reprezentuje kulturalną stronę tego kraju. — 
W poprzek Wardaru przerzucono kilkaset dre- 
wnianych i żelaznych mostów. Główne przypły- 
wy Wardaru są: z lewa Psinia i Wergalnica, 
z prawa Czarna Rzeka (Crna Rjeka). Szlak rze- 
czny : Wergalnica i Czarna Rzeka zasługuje na 
uwagę tem, że daje najprostszą komunikację M o- 
nastyrowi leżącemu w południowej części Ma- 
cedonji, a będącemu głównem ogniskiem buntu 
z klasztorem Rilo na terytorjum już Bulgarji 
(tuż na granicy z Macedonją), skąd wychodzą 
dyspozycje, broń i amunicja dla powstańczych 
oddziałów. 

Przestrzeń między Rilo a Monasterem nie do- 
sięga 200 kilometrów (w linji powietrznej 150 
kilometrów). W dzisiejszej więc sytuacji punkty 
takie jak Istip, dość duże miasto na Werga- 
licy, dalej Kawadar, nad Czarną rzeką ikrę- 
ta linja tych obu rzek, wpadających do Warda- 
ru prawie w jednem i tem samem miejscu vis-a- 


Vis, stanowią jeden z ważniejszych rewolucyjnych 
nerwów. 

Drugi taki nerw, to prąd Stromy. 

Struma wypływa z Bulgarji; na jej brzegach 
stoi wspomniany już klasztor Rilo, owo obecne 
ognisko rewolucji, sąsiednia Dżumaja już na 
tureckim gruncie, gdzie w jesieni dochodziło do 
poważnych utarczek ze zorganizowanemi oddzia- 
łami bulgarskimi. 

Nie mniej krwi już wylano nad brzegami Me- 
sty (Kara-su == Czarna woda) Pamiętne są dnie 
Melesnicy i Nowego Rokopu. Kara-su jest rzeką 
górską, rwącą i gwałtowną. Bieg jej nie docho- 
czi do 200 kilometrów długości. Górskie mesteń- 
skie przepaście, niedostępne przejścia, rekomen- 
dnją ją jako ważny strategiczny punkt. 
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Powstańcy macedońgcy. 


Podczas zamieszek i bitew , których teatrem 
była Macedonja od września po grudzień roku 
zeszłego, rolę przodującą, naczelną w obozie ma- 
cedońskim grał dymisjonowany jenerał bułgar- 
ski Zonczew, jeden z najlepszych strategików 
księstwa. Dowódca tmrecki Ibrahim pasza mu- 
siał wystąpić w sile 25 bataljonów, t. j. 20.000 
żołnierzy, by zdnsić garść 3.000 Macedończy- 
ków, luźnie zorganizowanych i licho uzbrojo- 
nych, ale kierowanych przez Zonczewa. 

Obecnie jenerał Zonczew ogłosił szereg n- 
wag o Macedonji, uwag bardzo zajmnjących i 
zasługujących na powtórzenie. 

Macedonja — pisze — nadaje się wybornie 
do prowadzenia wojny podjazdowej. Pełno w 
niej lasów, pełno skał, pełno jarów i wąwozów. 
Jest gdzie się kryć, jest gdzie urządzać zasadz- 
ki, jest sporo sposobności do zakładania maga- 
zynów i arsenałów tajnych. Wąwozy górskie są 
niemal nie do przebycia; dostęp do nich jest 
nader trudny. Niema zatem mowy, by mogły do 
nich dotrzeć albo się przez nie przedostać wię- 
ksze masy wojska. 

Rokoszanie macedońscy, dawne hajductwo, — 
instytucja tak popularna od wieków wśród chrze- 
ścijan bałkańskich, Słowian i Greków — mogą 
liczyć zawsze na pomoc i wskazówki ludności 
miejscowej. Dla nich wąwóz niema tajemnic ; 
oni wiedzą zawsze, którędy można najbezpiecz- 
niej przejść przez góry i skały, by niby sęp 
spaść na nieprzygotowanych żołnierzy tureckich. 

Starzy przywódcy hajduków macedońskich 
zowią się „wojewodami*; upajają się romanty- 
zmem rycerskim z starych baśni słowiańskich, 
wyśpiewanych na Bałkanie przez dziadów-lirni- 
ków. Walkę z Turkami uważają nie tyle za spra- 
wę narodową, ile za walkę przeciwko półksię- 
życowi, za wojnę krzyżową, prowadzoną prze- 
ciwko niewiernym. Ci „wojewodowie* uważają się 
za prawdziwych rycerzy. O czytaniu i pisaniu 
nie mają wyobrażenia, lecz nie chybią jaskółki 
w locie, a jataganem brzuchy płatają Turkom, 
niby wieprzom. Są chytrzy jako węże, a naiwni 
i próżni jak dzieci. Lubią występować na ze- 
wnątrz z pompą teatralną. Odziewają się w strój 
jaskrawy, różnobarwny ; chętnie używają atłasu, 
jedwabiu, tkanin. przetykanych złotem. Dźwiga- 
ją na sobie istny arsenał broni wszelakiej, po 
kilka strzelb, kilkanaście pistoletów i kindżałów. 
Powagą w występowaniu na zewnątrz, strojem 
i. obfitością uzbrojenia imponują niesłychanie lu- 
dności wieśniaczej. Widzi w nich ona istoty wyż- 
sze, wybrane przez Opatrzność do zwalczania 
nienawistnego Turczyna. 

Ci „wojewodowie* są mistrzami wojny podja- 
zdowej. Podejść Turków znienacka, urządzić za- 
sadzkę, napaść na kolumnę prowiantową, porżnąć 
Turków śpiących jak barany, puścić z dymem 
wieś turecką — oto ich specjalność. W tem im 
nikt nie dorówna. Lecz do wojny regularnej, do 
bitew w otwartem polu wcale się nie nadają. 

Ich stosunek do podwładnych jest bardzo pa- 
trjarchalny. „Wojewoda* uważa się za ojca haj- 
duków, trzyma ich ostro w karbach posłuszeń- 
stwa, lecz po zwycięstwie daje im podarki i po- 
zwała pohkulać. To też do „wojewodów“ garną 
się młodzi parobcy wiejscy, którzy hajduetwo 
uważają raczej za szkołę życia, niż za zadanie 
całego życia, za sposobność do zabawy, do odbie- 
rania silnych wrażeń i wzruszeń, za okazję do 
poznania rozmaitych stron kraju, rozmaitych lu- 
dzi, rozmaitych zwyczajów. 

Ostatniemi laty do walki orężnej z Turkami 
wystąpiły również żywioły inteligentne. Są to 
ludzie młodzi, którzy często pokończyłi uniwer- 
sytety zagraniczne. O powierzchowność nie dba- 
ją. Ubierają się z europejska. Na pompę i tea- 
tralne manjery starych „wojewodów* patrzą z 
uśmiechem pobłażania. Uzbrojeni są natomiast 
w strzelby najnowszego systemu, mają wyobra- 
żenie o taktyce piechoty, nie wahają się iść do 
ataku na Turków zwartą kolumną w otwartem 
polu. Wielu z nich otrzymało wyrobienie i wy- 


ksztaicenie żołnierskie w towarzystwach strzeje- 
ckich bułgarskich. Na czele owych oddziałów 
stoją oficerowie i podoficerowie bułgarscy, któ- 
rzy podali się do dymisji i opuścili czynuą słu- 
żbę. Na pierwszy rzut oka każdy pozna, że tego 
rodzaju oddziały ochotnicze prawie się nie różnią 
od kompanji piechoty regularnej bułgarskiej. — 
Nie cofają się też przed spotkaniem z Turkami, 
gdyż nietylko strzelają dobrze, lecz dzielnie wła- 
dają bagnetem, podczas gdy Tarek nie umie po- 
sługiwać się tą bronią. 


odka nummen 
AE SWIATA. 
„Mord rutualny*. — Trzęsienie ziemi w wayo- 


nie. — Wynalazek polski. — Wybuchy Wezuwju- 

sza, — Zaburzenia na wyspie Trynidad. 

„Mord rytualny“ (9). Wiedeńskie pismo 
„Die Zeit“ donosi w depeszy z Kiszyniewa (w 
Bessarabji), że ludność żydowska w miejscowo- 
ści Dubossary nad Dniestrem jest oblęganą przez 
chłopów tamtejszych. Powodem tego ma być 
znowu podejrzenie o t. z. „mord rytualny“, gdyż 
pewien chłopak wiejski nazwiskiem Rybaleńko, 
posłany po tytoń do sklepu żydowskiego, znikł 
bez śladu w sposób zagadkowy. Na drngi dzień 
znaleziono podobno trupa chłopca, okrytego 18 
ranami na ciele, w ogrodzie owego kupca. Lu- 
dność włościańska z okolicy sądzi, że w grę 
wchodzi morderstwo rytnalne i dlatego chce so- 
bie sama wymierzyć zadośćuczynienie na żydach. 

* 
* x 

Trzęsienie ziemi w wagonie. Pasa- 
żerowie, jadący z Wiednia do Tryjestu nocnym 
pociągiem z piątku na sobotę, doznali niepowsze- 
dnich wrażeń w pobliżu stacji Semmering. Od- 
czuli nagle wstrząśnienie tak silne, że wagony 
jakby podskoczyły. Maszynista nie rozumiał co 
to znaczy, albowiem nie było żadnej przeszkody 
na torze. Dopiero po przybyciu na stację, po- 
dróżni dowiedzieli się, że powodem tego było 
trzęsienie ziemi. Dało się ono uczać tem silniej 
w wagonach, że szło od południa na półaoc, a 
pociąg pędził w kierunku przeciwnym: z północy 
na południe. Trzęsienie ziemi objawiło się od 
Wartburga w Styrji do Glagnitz; pomiędzy Giag- 
nitz a Wiedniem nie odczuto go wcale. 

x * 
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Wynalazek polski. Jak donoszą pisma 
warszawskie, na stacji Warszawa kolei nadwi- 
ślańskich odbyły się niedawno próby z wynale- 
zionym przez pp. Kaczyńskiego i Gnatowskiego 
aparatem automatycznym, zabezpieczającym po- 
ciągi od wykolejenia się, na wypadek, jeżeli 
zwrotnica nie jest prawidłowo nastawiona. Apa- 
rat, który nie wymaga żadnego umyślnego do- 
zorowania, ani też siły, oprócz ciśnienia kół pa- 
rowozu, uznauo za praktyczny i mogący istotnie 
zapobiegać katastrofom. Cnodzi jeszcze tylko o 
doprowadzenie aparatu do tej doskonałości, aże- 
by nikt nie mógł przerzucić zwrotnicy, dobrze 
raz nastawionej, podczas przechodzenia pociągu. 
Wynalazcy twierdzą, że odpowiednie ulepszenia 
dadzą się uskutecznić. Jak się zdaje, ten wyna- 
lazek polski znajdzie najpierw zastosowanie pra- 
ktyczne — w Anglji. 

* = E 

Wybuchy Wezuwiusza wstąpiły w no- 
wą fazę. Krater do samych brzegów napełniony 
gorącą lawą; wstrząśnienia następują jedno po 
drugiem z przerwami 20 do 40 sekund i tak sil- 
ne, iż w okolicznych wsiach drżą szyby w o- 
knach. Lawa wybucha na 300 metrów w górę, 
a następn'e rozlewa się na przestrzeni 600 me- 
trów. — Przypuszczają, iż wybuchy pochodzą z 
dwóch kraterów, z których jeden uformował się 
od strony Pompei, drugi od Atrio del Cavallo. 


* 
* x 


Zaburzenia na wyspie Trynidad. 
Na angielskiej wyspie Trynidad leżącej wprost 
Wenezueli w mieście Port-of-Spain wybuchły z 
niewiadomych przyczyn poważne zaburzenia. Tłum 
podłożył ogień pod gmachy rządowe, które zu- 
pełnie zniszczono. Gubernator wyspy i bnrmistrz 
wydobyli się z płonących domów z pomocą po- 
licji, która musiała dać salwę w tłum. Wiele 
osób rauionych i zabitych. Jest obawa jeszcze 
poważniejszych zaburzeń i ogólnego powstania 
na wyspie. Krzyżowiec angielski Pallas wysłał 
na ląd oddział wojska. 

Ludność wyspy Trynidad, która zajmuje 4600 
kilometrów kwadratowych jest jedną z najbar- 
dziej mięszanych. W wieku 17 i 18 należała ta 
wyspa kolejno to do Hiszpanów, to do Angli- 
ków, to do Francuzów, aż wreszcie przed stu 
laty dostała się Anglji mocą pokoju w Amiens. 
Są tam więc potomkowie Hiszpanów,: Francu- 
zów, są Anglicy, są Murzyni afrykańscy, są tu- 
byley, są wreszcie Chińczycy a nawet mieszkań- 
cy Indyj wschodnich, sprowadzeni jako obezna- 
ni z plantacjami trzciny cukrowej. Ogółem wy- 
spa liczy 277.600 glów ludności. Głównym środ- 
kiem ich utrzymania i zarazem bogactwem wy- 
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spy są płantacje, których produkty wyspa wy- 
wozi rocznie na sumę przeszło 50 miljonów ko- 
ron. Główne miasto liczy 35.000 mieszkańców. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Krwi Pana Jezusa, 
Jana Damazego pustelnika i Lidji; w sobotę Jana Kapi- 
strana wyznawcy i Sykstusa papieża. 


Kalendarzyk astronomlozny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 32, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nut 58, długość dnia godzin 12 minut 2€. 

- 


Kupujcie tylko u Chrzościjau ! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Z Paryża donoszą nam, że staraniem „Koła mło- 
dzieży polskiej“ odbył się tam 18 marca świetny kon- 
cert z współudziałem bawiącej dla studjów lwowian- 
ki pny Zofii Pilarskiej, Zygmunta Stojowskiego i F. 
Godebskiego. — Dwaj ostatni wykonaniem sonaty 
skrzypcowej Stojowskiego zdobyli wielkie uznanie dla 
dzieła i wykonania, a Stojowski był przedmiotem gv- 
rącej owacji jako pianista, wykonując legeady Pade- 
rewskiego i raps>dję Liszta. Pana Pilarska, która 
odniosła Świeżo wielki sukces w poranku uczennie 
szkoły p. Bataille przed majwykwintniejszą publiką 
w sali „Sokoła“, śpiewała Mozarta i pieśni Żeleń- 
skiego (po polsku), wykazując prócz ślicznego głosu 
(„une voix chaude“ jak pisał recenzent „Figara*) 
dużo odczucia w interprataeji tych pereł naszej twór- 
czości muzycznej — zwłaszcza w prześlicznej „Jaskół - 
ce“. — Zmuszona oklaskami musiała też kilka razy 
śpiewać nad program. Po koncercie odegrano bardzo 
udatnie dwie komedyjki, a cały wieczór sprawił ko- 
lenii polskiej w Paryżu prawdziwą i niezapomnianą 
artystyczną przyjemność. 

Związek tówarzystw dziennikarskich słówiań- 
sklch. Wydział związku dziennikarzy słowiańskich 
odbył posiedzenie w dniu 10 b. m. przy współudzia- 
le następujących członków zarządu: dra Baxy, Bła- 
żeka, Cejneka, Fr. Hovvorki. Józefa Kufinera i Józefa 
Vejvary. Przysłali usprawiedliwienie: dr Ostaszewski- 
Barański, red. „Dziennika Polskiego“. — Na po- 
rządku dziennym b,ła sprawa słownika geografi zne- 
go słowiańskiego. dalej kwestja czerwcowego kongre- 
su dziennikarzy słowiańskich. Konieczny aktual- 
ny referat o nowej ustawie prasowej powierzył zwią- 
zek redaktorowi naczelnemu „Głosu Narodu“ drowi 
Antoniemu Beaupré. Dr Beaupić przyjął zaproszenie 
i w tych tygodniach kończy pracę. Dalej zapowie- 
dziano referaty w sprawie „konfiskat w prasie chor- 
wackiej*, oraz „o potrzebach prasy galicyjskiej“. 
Przyjęto do wiadomości zgłoszenie się do związku 
„towarzystwa dziennikarzy ruskich“. Przyjęto do 
związku towarzystwo dzieunikarzy . Zjednoczenie dzien- 
nikarzy czeskich na Morawach i Śąsku.* Sekretarz 
związku Cejnek przedstawił związkowi regulamin 
czerwcowego kongresu, wypracowany wedle regalami- 
nu krakowskiego. 

Następne posiedzenie wydziału odbędzie się w 
dniu 10 kwietnia w Ołomuńcu, by Połary-członko - 
wie mogli w niem wziąć udział. ' 


Banda naganiaczy przed sądem. Z Nowego 
Targu piszą nam: Nie możemy żadną miarą wyple- 
nić z naszego gruntu sławetuych „ajentów emigra- 
cyjnych". Herszt bandy Stargzowski siedzi w kozie, 
obecnie zsów pod sąd dostała się jego siostra Szezer- 
bowska, karana już kilkakrotnie za wyłudzanie pie- 
niędzy ^d emigrantów. Usiłowała ona przeprowadzić 
przez pruską granicę całą gromadę emigrantów, od 
których wyłudzała pieniądze ile się jej dało; z gro- 
madą wychodźców dotarła do Chabówki, gdzie odda- 
ła ją przewodnikowi Franciszkowi Myszkoweowi. Ten 
znów za wynagrodzeniem po 10 k. od głowy, prze- 
prowadzić ją miał przez granicę pruską. W drodze 
jednak przychwyciła Żandarmerja przewodnika wraz 
z całą gromadą i odstawiła do aresztów sądu powia- 
towego w Bielsku, przyczem skonfiskowano emigran- 
tom wszystkie pieniądze. 

W dniu 23 b. m. odpowiadała za to Marja Szczer- 
bowska, Franciszek Myszkowiec i emigrant Franci- 
szek Pisztek przed trybunałem karnym w Nowym Są- 
czu. Trybunał skazał ejentkę Szczerbowską na 3 ty- 
godnie ścisłego aresztu a Myszkowca na 5 dni are- 
sztu. 

Przykład godny naśladowania. Piszą nam 
z Białej: Na kresach, bo tnż na granicy Śląska leżą 
wsie: Kozy, Hałonów i Kobiernice, własność barona 
Hermana Czecza, posła do Rady państwa. Ponieważ 
z dniem 31 grudnia b. r. kończy się okres dzierża- 
wy prawa propinacji w wyż wymienionych dobrach 
ziemskich, przeto bar. Czecz ogłosił licytację na pod- 
dzierżawienie prawa propinacyjnego od dnia 1 sty- 
cznia 1904 r., które to prawo dzierżawił dotąd żyd 
Blumenfeld. Chociaż po ogłoszeniu licytacji zgłosiło 
się 18 oferentów w przeważnej części żydów, którzy 
oferowali czynsz dzierżawny znacznie wyższy od kwo- 
ty of'o"anrj nrz-z katolika, Czer jika rrardriwv 
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katolik i Polak, mający na oku stronę moralną i do- 
brobyt mieszkańców w dobrach swych, wydzierżawił 
prawo prozinacji katolikowi p. Franciszkowi Hołajo- 
wi zarząłcy propinacji hr. Wł. Branickiego w Su- 
chej, za kwotę znacznie niższą od oferowanych kwot 
przez żydów. Baronowi Czeczowi należy się szczere 
uznanie za ten obywatelski czyp. 

Z Niska piszą nam: Daia 24 b. m. ukonstytuo- 
wała się nowo wybrana Rada powiatowa, prezesem 
wybrano ponownie dra Klemensa Kostheima, właści 
ciela Zarzecza — zastępcą prezesa Oliviera hr. Res- 
segniera, właściciela Nisko, zaś do wydziału powia- 
towego Władysława Komorowskiego, właściciela Bo- 
janowa, Andrzeja Dąbrowskiego burmistrza Ulanowa, 
Józefa Błażejowicza, naczelnika gminy Pysznicy, Mi- 
chała Fornelskiego, radcę sądu krajowego i Ma:rcina 
Pieroga, gospodarza z Kamienia. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 27 marca. 

Od jednego z przyjaciół naszego pisma odbiera 
my następujące uwagi: 

„Czytając sprawozdanie z posiedzenia Wydziału 
pow. Kasy oszszędności, doznałem smutnego roz:za- 
rowania i żalu. Z kwoty dość znacznej rozdanej na 
cele dobroczynne i humanitarna, nie przeznaczono ani 
grosza na dom sierót pani Żurowskiej. Sądzę. że 
niema ani jednego człowieka w Krakowie, któryby 
nie przyznał, że ta kobieta, zbierająca sieroty pozba- 
wione zupełnie opieki i środków do życia zasługuje 
na poparcie i pomoc, więcej niż wszystkie te insty- 
tucje, które figurują w tym długim spisie obdarzo- 
nych przez szanowny Wydział Kasy oszcz. Ta sama 
jedna kobieta słaba, bez funduszów, bez opieki, wal- 
cząca z tysiącem przeszkód i braków, biorąca odwa- 
żnie na barki swoje ciężar wyżywienia, ubrania i wy- 
chowania kilkudziesięciu sierót z najniższej klasy 
społeczeństwa, sierót, któreby, bez jej pomocy, zginąć 
musiały w nędzy fizycznej lub moralnej, wzbudza po- 
dziw i uwielbienie“. 

Eksport do Azji mniejszej. Z dniem 1 marca 
założony został w Smyrnie dom handlowy pod firmą 
M. T. Linda dla pośrednictwa w imporcie towarów 
austrjackich. Firma zajmuje się pośrednictwem w zbycie 
towarów wszelkiego rodzaju, pa warunkach bardzo przy- 
stępnych z całą chęcią udziela rad i wskazó wek praktycz- 
nych o ileby chodziło o nawiązanie stosunków handlowych 
kraju naszego z Lewantem. Zwracamy uwagę na to 
naszych produceatów, zwłaszcza, że Galicja posiada 
sporo produktów, nndających się do eksportu na 
Wschód, a jeżeli to dotąd nie nastąpiło, to należy 
przypisać głównie tej okoliczności, że nie było komu 
zająć się na tem miejscu należycie pośrednictwem. 
Dodajemy, że korespondencja prowadzi się także w 
języku polskim, a adres wystarczy: Smyraa. 

Przepowiednie kalendarzowe. Niezwykłe cie- 
pła, prawie upały, panujące od dni kilku jednocześnie 
z nastaniem kalendarząwej wiosny t. j. porównania 
duia z nocą, pomimo woli nasuwają do głowy słowa 
poety „zawcześnie kwiatku, zawcześnie*. Doświad- 
czenie uczy, że po tak wczesnych ciepłach następują 
potem zimna w Kwietniu i maju, a kto temu nie 
wierzy niech zajrzy do kalendarza Czecha „na połu- 
dnik krakowski obrachowanego". Stoi tam najwy- 
raźniej: „ostatnia kwadra dnia 21 marca o godz. 
3 m. 8 rano. Deszcz i śnieg eo chwila“. Ot trafił 
jak kulą w płot! Ale vatrzmy dalej: „Nów dnia 29 
marca o godz. 2 m. 26 rano. Marznie ale w połu 
dnie puszeza”, Zobaczymy! Marznąć może, ale eo bę- 
dzie puszczać po takich jak dziś upałach! 

Prawdę zdaje się powiedział jakiś dowcipny a- 
stronom z XIX w. a zapytywany o radę w ułożeniu 
przepowiedni pogody: „Pisz, powiada, co chcesz. By- 
leś nie napisał, że w styczniu będą upały a w lipcu 
mrozy, zawsze znajdziesz — z przeproszeniem — taż 
kich głunich co ci nwierzą*. 

Józef Hendygiery, szpieg i szantażysta, skazany 
w Krakowie wysokim trybunałem przysięgłych na 10 
lat ciężkiego więzienia, opuszcza mury Wiśnicza dnia 
3 kwietnia, poczem zostanie wydalony z granie pań- 
stwa austrjackiego. 


Sprawy miejskie. Podkomitet inwestycyjny Ra- 
dy miejskiej pod przewodnictwem I wiceprezydenta 
dra Leo obradował w sobotę nad sprawą budowy 
Magistratu. Wnioski w tej sprawie przedstawione zo- 
staną na najbliższem posiedzeniu pełnej komisji in- 
westycyjnej. 

O ile wiemy, uchwalono budować go na placu 
św. Dacha i rozpisać konkurs na plany. 

W tymże dniu komisja konsensowa pod przewo- 
dnictwem prof, dra Domańskiego trzy podania o no- 
we konsensy zacpinjowała odmownie, tudzież załatwi- 
ła 10 spraw o wydzierżawienie konsensów, 5 o prze- 
niesienie a © o rozszerzenie. Wnioski te przedłożone 
zostaną Magistratowi do wykonania. 

Opróżnienie Wawelu. Pp. Korn i radca Wydzia- 
łu krajowego Wereszczyński, konferowali wozoraj z 
prezydentem miasta p. Friedleinem. I wiceprezyden- 
tem dr. Leo i dyrektorem budownictwa miejskiego 
p. Wdowiszewskim w sprawie opróżnienia Wawelu. 

Na *Fenfereneji omawiano szczegóły i terminv bn- 
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dowy nowych dróg dojazdowych, chodników, kana- 
łów, doprowadzenia rur wodociągowych i gazowych 
do nowych koszar wojskowych. 

Główne układy w sprawie opróżnienia Wawelu 
zostały już poprzednio z wojskowością przeprowadzo- 
ne — obecnie idzie tylko o stylizację kontraktu, nad 
którą pracuje radea dworu dr Korn. Kontraktowy akt 
imieniem kraju podpisze marszałek krajowy hr. An- 
ndrzej Potocki i dwóch członków Wydziału krajowe- 
go; ze strony r:ądu zaś wiceprezydent krajowej dy- 
rekeji skarbu dr Korytowski. 

Na podstawie ostatecznie osiągniętego porozumie- 
nia, władze wojskowe opuszezą „history- 
ezną* część zamku, to jest główny budy- 
nek od strony ulicy Grodzkiej, w mie.ią- 
eu lipcu 1905 roku 

Przytulisko uczestników powstania z 1863/4 r., 
uczciło we ezwartek swojego prezesa p. Teodora K u- 
łakowskiego, jako w dniu jego imienin. Stara- 
niem sędziwych weteranów, odbyło się o godzinie 6 
rano nabożeństwo w kaplicy Przytuliska. Mszę ów. 
wobec solenizanta, jego rodziny i przyjaciół, odprawił 
O. Anioł Madejewski, knpucyn. 

Weterani zajęli miejsce przed kaplicą, zszerego- 
wani ze sztandarem na czele. 

Po odprawionej Mszy św., kapłan w pięknych 
słowach przemówił do obecnych, a jeden z weteranów 
wręczył solenizantowi zwój papierowy z życzeniami 
od całego grona weteranów. 

P. Kułakowski podziękował swoim druhom wo- 
jennym w serdecznych wyrazach. 

Muzeum narodowe, którego zadaniem w myśl 
nowego i szeroko zakreślonego statntn, jest przedsta- 
wić ma zebranych okazach stan sztuki i kultury w 
Polsce w historyczpym i bieżącym rozwoju, gromadzi 
także nietylko zabytki sztuki ludowej ale i te przed- 
miotły, które świadczą o kulturalnym rozwoju ludu. 
Dary, które w tych dniach zostaną ogłoszone w spra- 
wozdaniu dyrekcji za rok 1901 i 1902, dowodzą naj- 
lepiej, że społeczeń:two nasze zrozumiało doniosłość 
zmian poczynionych w statucie i gorge) usiłowania 
Zarządu popierało. W dziale etnograficznym mamy do 
zanotowania piękny dar p. Jana Brandta ze Smory- 
nia. Pan Brandt ofiarował do zbiorów 4 gorsety z 
adamaszku przetykanego złotem, używane przez mie- 
szczanki i włościanki powiatu biłgorajskiego w gu- 
ber nii lubelskiej. 

Zarząd Muzeum dąży do skompletowania strojów 
ludowych z różnych dzielnie Polski — to ież każdy 
taki dar przyjęty zostanie z prawdziwą wdzięcznością. 
Pomoc w urządzaniu działu etnograficznego, który 
niebawem zsstanie otwarty, a jak już dziś sądzić mo- 
żna, przedstawi się okazałe, przyrzekł znany etnograf 
p. Seweryn Udziela. 

Głos wołającego na puszczy! Jeden z przyja- 
ciół pięknych plant krakowskich przesyła nam nastę- 
pujące żałosne skargi: 

A więc znów naszych ślicznych plantach odbywa 
się rzeź niewiniątek bezkarnie! dwa drzewa padły 
dla odkrycia tego, coby zakryć należało — biedny 
Grotgerze! za twoje arcydzieła coś zostawił narodo- 
wi, jakże smutnie odpłacił ci naród! ale już się sta- 
ło niestety! Obawiać się teraz możemy wobec zwy- 
rodnienia gustu, że planty bez drzew okażą się naj- 
piękniejsze, wszak dążymy do tego powoli — a jak 
się to robi zręcznie! włamywaczom nocnym za wzór 
służyć moż», system usnwania drzew. (tskże w no- 
cy) bez hałasu, bez zostawienia gałązki, ani trzaski, 
z zamordowanej ofiary. — Gdzież się kryj: pan ku- 
rator Straszewski, — eo tak energicznie ogłaszał 
światu po wycięciu kilku akacyj, ż3 gałązki wyciąć 
nie da — a projektowana restauracja na plantach, 
(która mimo protestów publiczności, napewno stanie) 
czyby się nie dała połączyć z mleczarnią p. Dobrzyń- 
skiej, miejsce zupełnie odpowiednie i tam na szczę* 
Ście niema już drzew do wycięcia, bo już to dawno 
zrobiono. 

Doroczne walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa właścicieli realności w Krakowie odbędzie 
się dnia 29 marea b. r. o godz. 4-tej po południu 
w domu pod l. 21 w Rynku gł. I ptr. (wchód od 
ulicy Brackiej 1. 1) pod przewodnictwem prezesa dra 
Konstantego Lipowskiego. 

Z ważniejszych spraw wymieniamy sprawę refor- 
my podatku domowo czynszowego. 

Zadania kobiet. W piątek d. 27 b. m. o godz. 
wpół do 6 tej zagai pogadankę na temat: „Ózy są 
nowe dla kobiet zadania" w redakcji „Nowego Sło- 
wa“ p. Kazimiera Bujwidowa. Wstęp bezpłatny dla 
członków stow. im. Kraszewskiego, prenumeratorów 
„Nowego Słowa* i wprowadzonych gości. 

Koncert. Przypominamy naszym czytelnikom, ż3 
dziś odbędzie się w sali Saskiej na korzyść „Przy- 
jasźni* krakowskiej koncert ze współudziałem znako- 
mitego pianisty p. Przewłockiego. 

Losowanie dzieł sztuki. W niedzielę dnia 29 
b. m. odbędzie się doroczne losowanie dzieł sztuki 
pomiędzy członków Towarzystwa za 1902 rok. 

Na Cieszyn. W Czytelni akad. (Rynek 22, II p.), 
odbędzie się w piątek 27 b. m. kone:rt ze współu- 
działem pp. Tarasiewicza, Z:lwerowicza, Wallka, Rip- 
nera i chórn akademiekiego. 


se Znakomite Cukry, Czekolada, Herbatniki % tylko u firmy 
KAROL S. WÓJCICKI i Sp., Bracka 5, (po A, Nowińskim), = 
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Wstęp wolny, — Podczas wieczorku zbieraaą bę- 
dzie składka na Cieszyn. — Początek o godz. 71/3 
wieczorem. — Goście mile widziani! 

Pożar gesiarni miejskiej. Wczoraj, we czwartak 
po godzinie 7 wieczorem, wybuchł groźny pożar w 
miejskiej gęsiarni na Grzegórzkach, tuż nad Wisłą. 
Ogień wybuchł od strony wschodniej, t. j. od strony 
żydowskiego cmentarza. Straż pożarną miejską we- 
zwano natychmiast telefonem z rzeźni miejskiej. Na 
miejsce pożaru przybyły dwa plutony U. i I z p. 
inspektorem Fiedlerem. Straż mimo pośpiechu przy- 
była do rozszalałego już żywiołu i rozpoczęła akcję 
ratunkową ze Środka broniąc najgłówniejszych części 
gęsiarni, oraz przylegającego domu od strony wałów. 
I. pluton pod komendą p. brandmistrza Stępiński.go 
z całą słą niszczył moc ognia, będąc narażonym na 
największy żar płomieni, które wicher pędz ł na dziel- 
nych strażaków. Bronili oni kurników gęsich. 

Ogień przybrał olbrzymie rozmiary z powoda sło- 
my nagromadzonej w gęsiarni, która z chwilą przy 
bycia straży była już objęta ogniem. Z domku są8 a- 
dującego z gęsiarnią a zamieszkałego przez żydowskie 
rodziny „opiekunów“ gęsi, wydobywały się straszne 
lamenty i wołania o pomoc. Strwożone kobiety woła- 
ły ratunku dla swoich dzieci. 

Straż ugasiła ogień w ciągu półtory godzimy, 
a przy dogorywających szczątkach pozostał II pluton 
pompierów, gasząc ogień doszczętnie. 

Przed godziną 11 było już po pożarze. 

Ze znacznych zapasów gęsi, jakie w gęsiarni na 
gromadzone były, część tylko małą zdnłano uratować. 
„Jaką była ogólna liczba gęsi, nie wiadomo. 

Z żywego towaru uratowanego, dużo rozkra- 
dziono. 

Od pcżaru zajęła się także brama żydowskiego 
cmentarza, która też padła ofiarą żywiołu. 

Nad porządkiem czuwała policja cywilna i woj 
skowa, tudzież oddział wojska z 56 pułku. Przy po 
żarze obecnym był radca policji p. Wł. Swolkien i 
komisarz p. dr Minasowicz. 

Przyczyna pożarn niewiadoma. 

Przed sześsia laty, również o tym czasie spal ła 
sę zęsiarnia doszczętnie. 

Obraza religii. Przed trybunałem orzekającym są- 
du krajowego karnego w Krakowie, pod przewo- 
dnietwem radcy Błonarowicza, toczyła się we czwar- 
tek rozprawa przy drzwiach zamkniętych. przeciw kon- 
cesjonowanemu przedsiębiorcy czyszczenia kanałów 
Adolfowi Jarremu, oskarżonemu o zbrodnię obrazy re- 
ligji, popełnioną przez bluźnienie Bogu. Ponieważ je- 
dnak z zeznań Świadków wynikało, że oskarżony nie 
był trzeźwy, trybunał uznał go winnym przekroczenia 
ustawy o pijaństwie i skazał go na 5 dni aresztu, 
zamienionych na grzywny pieniężne. 

Policja aresztowała we wtorek na dworcu kole- 
jowym Marjana Blajdowicza, b. kelnera, karanego za 
zbrodnię kradzieży dłuższem więzieniem we Lwowie. 
Przy aresztowanym znaleziono kwit zastawniczy za- 
kładu Angelusa na książeczkę Kasy oszczęiności na 
200 koron. Blajdowicz z wielką pewnością siebie 
twierdził wobec włudz że to jest książeczka jego żo- 
ny, tymczasem sprawdzono, że książzczkę tę skradł 
on przed kilkoma dniami kobiecie wiejskiej, która 
naturalnie będzie się musiała już pożegnać ze swoje 
mi oszczędnościami. 

Składki na pomnik Bartosza Głowackiego w Krakowie 
w dalszym ciągu złożyli pp.: K. 80 h., N. W. 80 h., P. 
40 h., Tadeusz S. 20 h., J. S. 1k., Grzyb 20 h., Bursztyn 
40 hb., B. 40 h., Barycz 50 h., Seweryński 1 K., Kazimierz 
Wajdon 2 k., Fedorus 1 k., Abraham Mesnig 30 h, X. J. 
40 h., Sapeta 20 h., Szeincz 20 h, Bieleski 50 h, Szigu- 
rek 20 h., P. 40 h., X. Szurlej Jakób 2 k., dr Kronfeld 1 
k., Paskiewicz St. 60 h., K. Popraski 10 L., Kałdan Stan. 
10 h., J. W. 50 h., Józef P. 1 k., D. 1 k., Mielczarski 1 
k., Leon Kranz 1 k., Ch. 1 k., personal stacji kolei c. k. 
państwowej w Jarosławiu złożyli pp.: Jan Kwiatkowski, 
nadinżynier kolei poństw. 3 k., Burdzowski Franciszek % 
k., Sądel Wojciech 2 k., Wawro Antoni 50 h., Trubutow- 
ski Franciszek 50 h., Wiszniewski Kazimierz 50 h., Hawil 
Adolf 50 h.. Kowalski Feliks 40 h., Szifek Franciszek 20 
h., Przegórski Józet 10 h. Den. 


NEKROLOGJA. 


Ś. p, Marja z Kossowskich Doskowska zmarła 
dnia 21 marca 1903 o godz 5 po południu w Prze- 
myślu, przeżywszy lat 33. 

. p. Apolinary Tylec, inspektor policji minsta 
Wadowie, zmarł w Wadowicach w 53 roku życia, 
dnia 23 marca 1903. 


Gabryelszi (Kraków) kupuje, sprzedaje 
t najmuje — fortepiany, pianina i harmonje - 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
|a| 


Repertuar teatru miejskiego. 
W piątek 27 marca: „Dom otwarty“, kom. w 3 akt. 
M. Bałnckiego (występ K. Kamińskiego). 
W sobotę 28 marca: „Nowe Bożyszcze”, sztuka w 3 a. 
Fr. de Cndel (przedostatni występ K. Kamińskiego). 
W niedzielę 29 marca: „Faust“, tragedja Gothego w 
14 obrazach (ostatni występ K. Kamińskiego). 


Radzimy 


„GŁOS NARODU 


Odpowiedzi grafologa. 


A (b, c.) R. Pismo bardzo inteligentnego czło- 
wieka. Uczuciowość, nerwowość, kapryśność. Wola 
nierówna, są okres dnżej wytrwałości, a potem na- 
głe upadnięcie woli i opuszczenie rąk. Żywość i tem- 
perameut. Skrytość, Zaledwie ślady egoizmu, który 
zresztą więcej wygląda na chwilową stanowcezość po- 
stępowania, niźli egoizm.  Usposobienie artystyczne, 
Wyobczźnia dużą rolę gra w życiu Szan. Pana. U- 
m;sł jasny, logiczny, w połączeniu z błyskami intui- 
cji wytwarza zdrowy i bystry sąd o rzeczach. 
po R o 


Kronika literacko- artystyczna. 


* Panna Krzesińska, znana baletnica, której 
nazwisko łączono często z Mikołajem II., gdy 
był jeszcze następcą tronu. występuje obecnie w 
nadwornej operze wiedeńskiej, gdzie bndzi po- 
dziw nietylko swoim tańcem, ale bardziej jeszcze 
przepychem swych kleinotów. 

* „Zmartwychwstanie“ Tołstoja, przerobione 
na scenę przez Henryka Bataike, wystawiono o- 
negdaj w niemieckim ludowym teatrze w Wie- 
dnin. Przeróbka obniża poziom dzieła znakomi- 
tego pisarza i jest raczej zajmującym melodra- 
matem, niżeli bolesną społeczną tragedję. 


Teatry francuskie pobierają ogromne snbwen- 
cje. Jak się dowiadujemy ze sprawozdania prze- 
dłożonego senatowi franenskiemu komedja fran- 
cuska otrzymuje rocznie 250.000 franków sn- 
bwencji, a opera aż 800.000. Oprócz tego zna- 
czniejsze snbwencje dostają Odeon i Opera ko- 
miczna, komedja franenska ma przeciętnie 5.000 
franków dochodu z każdego wieczoru, a 5.100 
fr. dziennych wydatków; posiada jednak ogro- 
mne kapitały, których procenta idą na rzecz ar- 
tystów będących stowarzyszonymi teatru w myśl 
organizacji wytworzonej jeszcze w XVII wieku. 
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Szpieg. 

Lwów 27 marca. Prasa lwowska donosi, ża 
onegdaj aresztowano we Lwowie starszego ko- 
misarza dyrekcji skarbn Ossolińskiego, oj- 
ca kilkorga dzieci, pod zarzntem szpiego- 
stwa na rzecz jednego z mocarstw o- 
ściennych. Ossoliński był zasuspendowany 
przed 5 miesiącami. W sprawie tej toczy się 
śledztwo sądowe w tntejszym sądzie kraj. kar- 
nym. Po jego ukończenia Ossoliński ma być prze- 
wieziony do Wiednia, gdzie toczy się równocze- 
Śnie śledztwo o szpiegostwo przeciw niejakiemu 
Theodorowiczowi, uwięzionemu przez wie- 
deński sąd krajowy. 

Precz z ustawą regulaminową. 

Wiedeń 27 marca. (Tel. wł.) Dr Pattaj 
jeden z przywódców stronnictw chrześc. socyal. 
(antysemitów) wygłosi w niedzielę w klnbie po- 
litycznym jednej z dzielnie wiedeńskich, mowę, 
potępiajacą projekt reformy regalaminowej dr 
Grabmayera. Projekt ów jest nie zupełnie nie 
wart, ponieważ nie zaostrza władzy dyskrecyo- 
nalnej prezesa Izby. Pattaj wystąpi także prze- 
ciw zachowaniu się rządu, któremu bezsilność 
parlamentn jest bardzo na rękę. 


Z klubu młodoczeskiego. 

Wiedeń 27 marca (Tel. wł.) W łonie klubu 
młodoczeskiego przygotowuje się wielkie przesi- 
lenie, którego następstwem będzie rozłam stron- 
nictwa na dwa kluby: umiarkowany i skrajny. 
Manifest Kramarza sprawił na wyborcach bar- 
dzo złe wrażenie. Prasa i ludność podnoszą cią- 
głe krytyki przeciw urządzeniom autonomicznym 
i taktyce młodoczechów. 

Zatrwożeni tymi objawami młodoczesi zwo- 
łali na 5 kwietnia do Pragi zgromadzenie mę- 
żów zaufania i politycznych stronnictwa. Młodo- 
czesi w obawie przed utratą zaufania ze strony 
wyborców zmienią prawdopodobnie taktykę, i 
wezmą się də obstrnkcji. Opozycja ich wybu- 
chnie przy ustawie ugodowej i taryfowej. Jeżeli 
Koerberowi nie uda słę przejednać młolocze- 
chów jakimiś nstępstwami w sprawach narodo- 
wych czeskich, to sytnacja parlamentarna może 
się po świętach zmienić bardzo na niekorzyść 
rządu. 


Rewolucyjny związek oficerów rosyjskich. 

Wiedeń 27 marca. (Tel. wł.) „Arb. Ztg.* 
pomieszcza odezwę związku rewolucyjne- 
gooficerów armji rosyjkiej i twierdzi, 
że związek ów ma w wojsku rosyjskim bardzo 
wielu zwolenników. 

Rząd strwożony propagandy, nstanowił przy 
sądach wojskowych w Petersburgu, Moskwie, 
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Warszawie — osobne trybunały dla sądzenia 
politycznych przestępstw oficerów. 


Tania sól bydlęca. 
Wiedeń 27 marca. (Tel. wł.) Koło polskie po- 
ruszyło wczoraj sprawę taniej soli dla bydła, 
'cezegu domagało się i w roku minionym. Minister 
finansów jednak mimo solennej obietnicy, dotych- 
czas z przyrzeczenia się nie wywiązał. 


Mianowanie. 

Wieden 27 marca. „Wiener Ztg.* donosi: Ce- 
sarz nada. starszemu radcy pocztowemu Emiiowi 
Gaberle ze Lwowa, tytuł i charakter radcy 
dworu. (P. Gaberle jest jednym z najdzielniej- 
szych urzędników lwowskiej dyrekcji ponzt i za- 
stępnje zwykle podczas urlopów dyrektora poczt 
p. Seferowieza). 


Liga antypojedynkowa. 

Budapeszt 27 marca. Wczoraj w Sejmie wẹ- 
gierskim minister Honwedów Fajerwary na in- 
terpelację p. Benedeka w sprawie znanego 
reskryptu ministra co do ligi antypojedynkowej 
odpowiedział : 

„Niechaj liga walczy w obronie swych idei 
i doprowadzi je do zwycięstwa. Jeżeli zasady, 
zwrócone przeciw pojedynkowi, zwyciężą, nie za- 
niecha korpns oficerski do nich się zastosować. 
Dopóki jednak liga niezwyciężyła korpns ofi- 
cerski musi dbać o „obowiązujące 
przepisy honoru i mnsi się pojedynkować*. 

Precz z absolutyzmem. 

Berlin 27 marca. „Vorwaerts* donosi, że pod- 
czas przedstawienia „Mieszczan* Gorkiego w tea- 
trze w Białymstokn, przyszło do wielkich zabn- 
rzeń robotniczych. Zaraz na pierwszem przedsta- 
wieniu robotnicy demonstrowali. — Aresztowano 
wówczas dwie osoby. Na drugiem przedstawie- 
niu galerję zajęli robotnicy i studenci i rozle- 
gały się okrzyki: „Precz z absoluty- 
zmem!* Kiedy policja kilka osób aresztowała, 
galerju stawiła opór a i parter zaczął się bu- 
rzyć. Z rozkazn policyjnego spnszczono kurtynę 
i przerwano przedstawienie. Przed teatrem na 
nlicy tłnm przyjął powóz nadjeżdżającego polie- 
majstra kamieniami. Poliemajster strzelił kilka- 
krotnie z rewolweru i zranił ciężko jednego ro- 
botnika. Przy pomocy wojska aresztowano 
kilkadziesiąt osób. 


Walka z Kościołem we Francji. 

Paryż 27 marca. lzba depntowanych dyskn- 
towała w dalszym ciągu nad nstawą o antory- 
zacji kongregacji Kartuzów, którzy swe istnie- 
nie prawne motywnją rozporządzeniem królew- 
skiem z r. 1816. 

Prezydent ministrów Combes przedstawia, 
że Kartuzi nigdy nie byli autoryzowani. 

Sprawozdawca Rabies zaprzecza również 
ich autoryzacji i zwraca się z prośbą do Izby, 
by nie wdawała się w dyskusję szczegółową. 

X. Lemire broni Kurtnzów. 


Combes zarzuca, że zajmnją się oni polity- 
ką; oświadcza, że po uchwaleniu ustawy z r. 
1901, Kartuzi wszystkie swe zakłady opuścili 
z wyjątkiem Grande Chartreuse i udali się gza- 
granicę; oby tam pozostali ! 

Dep. Pichat broni Kartnzów wśród licznych 
okrzyków protestujących ze strony skrajnej le- 
wicy. 

Izba oświadczyła się 338 gł. przeciw 231 
przeciw przyjęciu do dysknsji szczegółowej. Okrzy- 
ki na prawicy: To jest zamach na wolność! 


Manifestacja w obronie zakonów. 

Paryż 27 marca. Około 50 kobiet urządziło 
wczoraj przed połndniem manifestację, celem wy- 
rażenia swych sympatyj dla zakonnic, zajmują- 
cych się piełęgnowaniem chorych, które uwię- 
ziono za przekroczen e ustawy kongregacyjnej. 
Policja rozproszyła kobiety, które chciały za- 
konnicom wręczyć bukiety i wznosiły okrzyki: 
„Niech żyje wolność !* 

Paryż 27 marca. Około godziny 7-mej wie- 
czorem zjawiło się około 200 stndentów przed 
Izbą i wznosiło okrzyki: „Niech żyją zakonni- 
ce! Niech żyją Kartnzi!* Nakazano zamkuąć bra- 
my pałaen. Demonstrantów rozproszono. 


Aresztowanie polityczne. 

Rzym 27 marca. Jak „Tribnna* donosi, Ro- 
binowicz, przyjaciel nwięzionego Rosjanina Go- 
tza, przybył tu, by dać wyjaśnienia grupie so- 
cjalistycznej Izby w sprawie oskarżeń, podnie- 
sionych przeciw Gotzowi i odbył już dłaższą 
konferencję z kilku deputowanymi, którzy przy- 
rzekli mn interwencję na korzyść Gotza. Dep. 
Ferri obejmnje jego obronę. 

„Avanti“ otrzymał depeszę z międzynarodo- 
wego socjalistycznego biara w Brukseli z zape- 
wnieniem, że Gotz jest so"*jalistą, ale 


zaprenumerować na próbę „Przewodnik Katolicki“, tygodnik dla wszystkich. Kwar- 
talnie I kor. — (o tydzień dodatki oddzielne, bozpłatne: „Słowo Boże” i dla dzieci „Opiekun 
Oziatek*. — Warte poznania! Najpoczytniejsze pismo! 63.000 prenumerat. P. S. Wielkie ułatwienie 
prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe pod Nr. 230 (poln.), więc nie trzeba płacić przesyłki pieniędzy. 
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6 z dnia 27 marca. 


nie auarchistą i wzywa włoskich socjali- 
stów do jego obrony. 


Rusyfikacja Finlandji. 

Helsingfors 27 marca. 43 duchownych zosta- 
ło wczoraj usuniętych, za to, że nie chcieli 
współdziałać pizy przeprowadzeniu nowej usta- 
wy wojskowej. Seminarjum nauczycielskie w Sar- 
davala zamknięto z mongey powodów. 


Rada państwa. 


Wiedeń 26 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Rady państwa zjawił się po raz pierwszy 
świeżo wybrany poseł Baxa i zlożył przyrze- 
czenie poselskie, poczem oddał prawnopaństwo- 
we zastrzeżenie w języku czeskim, co wywołało 
protesta ze strony wszechniemceów. 


Niepewne głosowanie. 

Pos. Winter omawia jeszcze raz zajście 
przy głosowaniu w komisji kolejowej nad znaną 
rezolncją posła Nietschego i oświadcza, że może 
zapewnić, iż poseł Haueis był obecnym i głoso- 
wał przeciw tej rezolucji. 

Poseł Haueis stanowczo zaprzecza temu i o- 
świadcza, że nie był obecny. 

Przychodzi do zywszej wymiany słów pomię- 
dzy obu posłami. 

Wybory do komisji. 

Z porządku dziennego przystąpiła Izba do 
wyborów uzupełniających do rozmaitych komi- 
syj, a następnie do wyboru komisji ełowej, zło- 
żonej z 48 członków. Z Kola polskiego zostali 
wydelegowani do tej komisji posłowie Kolischer, 
Dulęba, Piepes-Poratyński, Grarapich, Jędrzejo- 
wicz, Górski i Szeptycki. 

Oszukańcze reklamy. 

Pomiędzy wniesionemi interpelacjami znajdn- 
je się interpelacja pos. Erba i tow. w sprawie 
oszukańczych inseratów jakiegoś paryskiego in- 
stytutu, zalecającego Audyfon Bernarda. Kzeczo - 
znawcy orzekli, iż aparat ten, który rzekomo ma 
służyć przeciw głuchocie, nie jest niczem innem, 
juk zwykłą zabawką. 

Srogi wyrok. 
Dalej odczytano interpelację pos. Perners- 


tortera i tow. w sprawie zasądzenia przez | 


sąd pilzueński pewnego giuchoniemego za zabra- 
nie psa wartości 2 kor., na 4 lata więzienia, 
oraz w sprawie zasądzenia pewnej kobiety w 
Wiednin za dzieciobójstwo na 5 lat ciężkiego 
więzienia, przyczem werdykt przysięgłych po- 
przedziło „resumó* przewodniczącego, w którem 
tenże ostrzegał przysięgłych, ażeby nie dah się 
kierować litością i zapewnił ich, że sąd zastosn- 
je najłagodniejszą karę. 
Posłowie polscy wydana sądom. 

W dalszym ciągu posiedzenia izba uchwaliła 
wydać sądowi pos. Walewskiego, Fijaka, Brei- 
tera i Knbika. 

Po załatwieniu wniosku w sprawie odszkodo- 
wania rolników za szkody poniesione z powodu 
wybuchu t. zw. „Milchbrand* u krów, przyjęła 
Izba po referacie pos. Roszkowskiego ustawę, w 
sprawie ochrony znaku i imienia Tewarzystwa 
„Czerwonego Krzyża*, bez dyskusji. 


Koniec posiedzenia. 

Minister kolei Wittek odpowiadał na inter- 
pelacje, poczem posiedzenie o godzinie pierwszej 
zamknięto. 

Następne posiedzenie we wtorek 31 marca 
przed południem. 

0 zwołanie Sejmu. 

Lwów 26 marca. Rada miasta Jarosławia na 
onegdajszem posiedzeniu uchwaliła wnieść pety- 
cję do rządu i Koła polskiego o zwołanie Sejmu 
krajowego na dłuższą sesję w roku bieżącym. 

Znowu pożar. 
Lwów 26 marca. Z Jaryczowa telegrafują do 
„Gazety Lwowskiej*, że wczoraj spłonęło tam 
28 gospodarstw, przyczem kilka osób odniosło 
poparzenia. 

Bursztyn 26 marca. Wczoraj rano wybuchł 
tu grożny pożar, który zniszczył doszczętnie o- 
koło 20 gospodarstw. Szkoda jest bardzo znaczna. 


izba panów. 

Wiedeń 26 marca. Posiedzenie Izby panów 
zwołano na dzień 4 kwietnia godz. 1 w połu- 
dnie. Na porządku dziennym między innemi ta- 
kże ustawa o handlu obnośnym. 

, Przeciwko Husowi. 

Praga 26 marca. Katolickie stowarzyszenie 
polityczne uchwaliło na „wczorajszem zgromadze- 
niu zaprotestować przeciw zamierzonemnu posta- 
wieniu pomnika Husa w Pradze i przeciw urzą- 
dzeniu krematorjum w Pradze. 

Nowy minister marynarki m Rosji. 

Petersburg 26 marca. Szef sztabu jeneralne- 
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go marynarki Avelan, został mianowany kiero- 
wnikiem ministerstwa marynarki. 
Rozruchy w Albanji 

Belgrad 26 marca. Donoszą z Prisrenia, że 
przedwezoraj były tam rozpowszechnione wieści, 
iż kilka tysięcy Albańczyków z okolicy ma je- 
szcze tego samego dnia napaść na miasto. Z te- 
go powodu powstała w mieście wielka panika. 
Kupcy pozamykali sklepy. Na wiadomości tej 
było tylko tyle prawdy, że we wsi Zaics odbyło 
się zgromadzenie, na którem protestowano prze- 
ciw projektowi reform i uchwalono w razie gdy- 
by reformy rzeczywiście miały być przeprowa- 
dzone, napaść na Prisreń. 

Reformy agrarne w Angiji. 

Loydyn 26 marca. Izba gmin przyjęła po dłn- 
giej dyskusji irlandzki bil rolniczy. — Zastępca 
rządu oświadczył, że przeprowadzenie tego bilu 
będzie wymagać 100 miljonów funtów szterlin- 
gów, na co ma być zaciągniętą pożyczka 2 i pół 
procentowa. (Bil rolniczy zmierza do częściowe- 
go uwłaszczenia włościan, zwłaszcza w Irlandji, 
gdzie stosunki panują takie jak u nas w XVIII 
wieku. Przyp. Red.). 

Castro cofnął dymisję. 

Caracas 26 marca. W orędziu wystosowa- 
nem do kongresu oświadcza prezydent Castro, 
że był zdania, że ustąpienie jego leżało w inte- 
resiə pokoju republiki. Ulega jednak życzeniom 
kongresu i obejmuje na nowo prezydentnrę lecz 
tylko dopóty, dopóki dla narodu nie nastanie 
spokój a w kraju nie zapanuje porządek. Prezy- 
dent sądzi wbrew przekonaniu posłów i senato- 
rów, że ustąpienie jego byłoby koniecznością, 
spodziewa się jednak, że przyszłość przyzna słu- 
szność im a nie jemu. 

Samobójstwo jenerała. 

Paryż 26 marca. Jenerał Hektor Mack- 
donald wódz wojsk angielskich na Ceylonie 
zastrzelił się w jednym z tutejszych 
hoteli. Mackdonałd bawił tu w przejeździe z 
Londynu na Cejlon, gdzie miał się usprawiedli- 
wić przed gnbernatorem z ciężkich oskarżeń. 

Ataki na Kościół we Francji. 

Paryż 26 marca. (Tel. wł.) W Izbie depnto- 
wanych toczono w dniu 24 b. m. w dalszym cią- 
gu obrady nad sprawa kongregacyj. Combes, od- 
zowiadając jednemu z mowców z prawicy, o0- 
świadczył, że na zasadzie konkordatu, kazania 
ma mówić duchowieństwo regularne, Zakonnicy- 
kaznodzieje są niepotrzebni, tembardziej, że „gło- 
szą oni krucjatę przeciw republice“ (!!?). W o- 
bronie kongregacji przemawiali wśród ukłasków 
Delafosse i Grousseau. 

Jak wiadomo rząd zwyciężył bardzo niezna- 
czną ilością głosów. 

Przesilenie gabinetu w Hiszpanii. 

Madryt 26 marca. Wybuchło częściowe prze- 
silenie ministerjalne. 

Ruch republikański w Hiszpanii. 

Madryt 26 marca. Odbyło się tutaj wielkie 
zgromadzenie republikańskie, na które przybyło 
około 5000 osób. Podczas obrad zawiadomivno, 
że 25.000 robotników rolnych przyłącza się do 
republikanów. Odczytano następnie list francu- 


skiego senatora Clemenceau, który wzywa repu- | 


blikanów do walki o wolność i sprawiedliwość. 
Po zgromadzeniu nrządzono wielką manifestację 
na nlicach Madrytu. 
Reformy tureckie. 

Konstantynopol 26 marca. Porta przedłożyła 
onegdaj anstro-węgierskiemu i rosyjskiemu am- 
basadorowi ogólny regulamin co do przeprowa- 
dzenia reform przyjętych oraz regulamin dla slu- 
żby Banku ottomańskiego w trzech wilajetach. 
Publikacja tego regulaminn nie nastąpi. Wiado- 
mość jakoby anstro- węgierski i rosyjski poseł 
przedsięwzięli nadzwyczajne kroki u Porty bę- 
dąe niezadowolonymi powolnem przeprowadzaniem 
reform i niedostatecznemi informacjami ze stro- 
ny Porty, nie jest prawdziwą. Obaj wymie- 
nieni posłowie prowadzą z Portą żywe rokowa- 
nia odnośnie do projektu reform. 

Wrzenie w Macedonii. 

Konstantynopol 26 marca. (Tel. wł.) Inspe- 
ktor jeneralny Hilmi basza, donosi: We wsi Cza- 
pa wilajetu monastyrskiego zamordowano nota- 
bla tureckiego a matkę jego wsadzono na pal. 

Konstantynopol 26 marca. (Tel. wł.) Minister 
wojny nakazał dla lepszego zabezpieczenia gra- 
nicy przeciw przekraczaniu jej przez oddziały 
zbrojne, sby we wszystkich ważniejszych puu- 
ktach urządzono telegraty polowe. 


Lwów 26 marca. Zmarła tu Julja z hr. Ło- 
siów Urbańska, wdowa po właścicielu dóbr ziem- 
skich, w 77 roku życia. 

Paryż 26 marca. Senat na dzisiejszem przed- 
południowem posiedzeniu zajmował się budżetem 
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marynarki. Senator an, został mianowany kiero- | marynarki. Senator Lajaille występował przeciw występował przeciw 
obniżeniu stanu efektywnego marynarki. Minister 
marynarki wyjaśniał, że obniżenie to zostało za- 
proponowane po wysłnchaniu opinji wybitnych 
oficerów. 

Po południu zbiera się senat na dalszy ciąg 
posiedzenia. 


Ceny targowe z dnia 23 marca. 
Ceny za 100 kilogramów: 

Pszenica krajowa od 15:80 do 16:30 kor., pszenica 
węgierska od —— do —*—, żyto krajowe 13:50 do 
14:60, żyto węgierskie od —'— do — —. jęczmień 
od 1220 do 14—, owies z opłatą akcyzową od 
13860 do 14'10, groch od 185:— do 24—. tatarka 
od 13 — do 17:—, proso od 11*— do 18 —, fa- 
sola od 19— do 26'—, jagły od 19 — do 22: — 
siano od 5:— do 6-—, słoma od 3:60 do 4 —, 
koniczyna od 6:— do 6:40, ziemniaki za hektolit: 
3:60 do 4*—. jaja za kopę od 2:40 do 3:00, masło 
za kilogram od 2:20 do 2:40, masło za garniec od 
8:— do S 50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'— do 178:—., Okowita na 759 od — — do 138:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od —'— do 185:— Kapusty 
świeżej w głowach za | kopę od —*— do —'—. Wyka 
za 100 kigr. od 1250 do 1350. BE wór nasienns 
czerwona za 100 klgr. od 1%0*— do 156 —. «oni 
czywa nasienna biała za 100 klzr. od —'— do 
Tymotka za 100 k'gr. od 60 — do 68 — 
Rzepak zmvay za 100 klgr. od — — do — —. 


kursy Ae A 

Wiedeń 26-go marca. (Giełda nopoż.), — Godzina 3*—- 
Marki 117-10 Renta majowa 100:70, Weg. renta korosu 
wa 9945, Akcje anstr. zakładu kredyt. 6659:50, Akcje wę: 
75050, akcje Anglobanku 278:—, Akcje Uniobanku 588 50 
Akcje Landertanku 41150, Akcje kolei państ. 69275 Lom 
bariy — —, Akcje fabryki broni 3851 —, Akcje tytoniowe 
1:50:50, Akcje Alpiny 39%— Losy tureckie 120:25, Ruble 
258 -—. 

Cukier (spok.) 2250, 
fta niezmieniona. 

berlin 26 zo marca. (Giełda wieczoruaj. Austryackie 
Akcje kretytowe ŻL1'7%, Towarzystwo dyskontowe 199'3E.. 


spirytus (osłab.) 3860, ua 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłaneś nie hola od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


TA EE ZEZNAŃ 


Podziękowazie. 

Powodowany nezuciem wdzięczności składam 
niniejszem najserdeczniejsze „Bóg zapłać* Wszy- 
stkim, którzy raczyli odprowadzić na miejsce wie- 
cznego spoczynku ś. p. córkę moją Aniele, a mia- 
nowieie Przewielebnemu Duchowieństwu, Wiel- 
możnym jęj Przełożony m, Koleżankom, Kolegom, 
Uczennicom i Szan. T. T. Publiczności, jako też 
i tym, którzy w jakikolwiek sposób okazali mi 


współczucie. Franciszek Malewski. 805 
| ez NAK NA K OR K O | 
Celem Walton 'ego 
ochrony ~ 
przeciw GIESSKUBLER $ 
fałszowa- } Szczawa 
68 niu. | 


alkaliczna. 


Dnia 28 b. m., to jest w sobotę © godzinie 
5-tej po południu 
odbędzie się 


Posiedzenie Wydziału Wielkiego 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa, 


na które Szan. Członków tegoż Wydziału 
mam zaszczyt zaprosić. 
Kraków, dnia 26 marca 1908. 


J. Friediein, 719 
Prezydent miasta jako przewodnie. ący Wydziału Wielkiego 
Kasy "dk m. Krakowa. 


W administracji „Głosu Na- 
rodu są do nabycia następują- 
ce powieści: 

Józefa Pogosza „Marzyciele“ 2 tomy 
2 kor. 

Hektora Malot „Spółwinni” 1t. 1 kor. 

Cauvain „Zbrodnia w Kerguen* 60 h. 


man wą 


OERE O TORO DODA ZORY ACRE 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne m 

jabe 


Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 


Komoletne wyprawy kuchenne ros swe W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 
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poleca się 


HOTEL POLSKI 


blizko kolei ) 


ray ulicy Floryańskiej 
(obok bramy Floryańskiej). 
Posiada pokoje od najwykwintniej-( 
szych do najskromniejszych; ceny 
bardzo przystępne. 

Uwaga! Na miejscu znajduje się( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, ) 
tak w obrębie Krakowa jak i dod 
wszystkich głównych miast całej 

Austryi. 102 $ 
LB 


„Młoda wdowa 


ntel.fpozbawiona środków utrzymania, 
szukuje jakiegokoiwiek zajęcia. „R. 
V.“ poste restante Kraków. 800 1 1 


Wielki wybór surowej palonej 


« szczególności polecam w najlep- 
szych waj 


Kampinas Jı kg. K. 1:08 
Moka arabska x 
Ceylon angielski „ K. 1:90 


Antoni Suski 


dom handlowy 


KRAKÓW. 
Wózki 


nowe, lekkie, mocno zbudowane, na ry- 
rach, taflowane i wyplatane, po 110 
złr., na spodach wyplatane siedzenia 
na rysorach po 70 zir. Aleksander Na- 
wrocki kowal, Półwsie i. 32. 
804 1 


Mundur lekarski Wojskowy 


używany, ma do sprzedania Zakład 
*Teleszniekiej, Szewska L. 10. 79912 


KUPIEC 


Katolik, lat 40, żonaty, prowadzący 
handel przez lat 10. podstępn e zraj- 
iowany, poszukuje zajęcia od- 
wiedniego, ewentnalnie wydzierża- 
ienia lub samoistnego prowadzenia 
ka albo zarządu tegoż. — Łaskawe 
tęłoszenia pod „Kupiec Kęty". 797 


Posada dla wolnej osoby. 


PCzynność mała, lekka. za odpowiednią 
kaucyą, która zostanie zapewnioną, — 
Płaca 50 koron miesięcznie. Adres wska- 
że Adm. „Głosu Narodn*. 807 1 2 
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Poszukuję 81013 


Chłopca do praktyki 


z ukończoną szkołą wydziałową. 
Antoni Suski w Krakowie. 


DWOREK 


zabudowaniami gospodar- 
smi, ogrodem kwiatowym, 
arzywnym, małym parkiem, 
około pół morga roli, polożony 
przy stacyi Słotwina, jest do 
sprzedania lub wydzierżawie- 


nia od 1 lipca br. Zgłoszenia 
u p. Ulrycha, słotwina. 806 


Pierwsza krakowska 
H Fabryka wyrobów 
masarskich 


J. K, KURKIEWICZA 


Kraków, ul. Grodzka 7 
poleca : 754 3 6 


Szynki wędzone przygotowane 


na sposób pragskich, kiełbasy 

polędwicowe, krajaue, siekane 

4 czysto wieprzowe, pierwszej 

jakości, jak również wszelkie 

inne wyroby w zakres ma- 

sarstwa wchodzące a znane ze 
swej dobroci. 


Wysyłki uskutecznia odwrotnie. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. / 


Kartki zastawnicze 


na brylanty, perły, złoto i srebro, wy- 
kupuje się bezpłatnie, celem zakupna 
po najwyższych cenach, — Wiadomość 
w Administraeyi „Głosu Narodu“. 

f prowincyi listownie. 777 % 0 


2 


K. 164 + 


Wysyłamy za zaliczką franeo do każdej stacyi monarchii 


PASKI DAMSKIE 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* 


GAR is NASO 


7 


po miskich cenach polecają 


STEFAN POREBSKI i SPÓŁKA Grodzka 2, 


=| Od dawien dawna ze swej dobroci i T znaną prawdziwą ERN 
= HERBATĘ ROSYJSKĄ|= 
= zbioru majowego poleca HANDEL = 

rza 
cn W. ADAMOW ICZA m3 
> W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. N 
kn 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . . Złe. 1:40 | go 
co 1 funt "MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opak. najlep. 2. Zh) = 
<— 1 funt „IMPERYAL* eesarskiej w oryg. opak. . . - 1 „ 350 | 2, 
a 1 funt "OKRUCHOW“ z najlepsz. herbat kwiatowych. js a © gy EE 
— — KAWA CEYLON znakomita 6 kilo franco . . . a = |= Ee 
mep BEE" Grzybki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatvczne pół kilo 1-75 


af . . 7 . 
Najlepszą kroacką starą Śliwowicę 
3 bntelki Kor. £, 6 butelek Kor. 15, 12 butelek Kor. 28, w beczkach od 25 
do 600 litrów z różnych lat prawdziwą śliwowicę. — Cenniki detailiczne na 


żądanie franco. 


594 3 0 


Kroatische Słivovitz Export-Gesollschaft Hinko Kauf nann & Co. 
Agram, Kroatien. 


Na dochód „Macierzy Szkolnej” 


HUMPOLECKIE SUKNA i FAKLAKI 


y Modne materye na ubrania 
> zezystej wełny owczej po fabrycznych cenach 


KAROL KOCIAN Fabryka sukna w lim MAM 


BSG" Próbki na żadanie franco. BÆ 717 430 


L. 678/908 


Ogłoszenie licytacyi. 
Dnia 2 kwietnia 1903 odbędzie się w tut. Magistracie 


publiczna licytacya zapomocą pisemnych ofert, które najdalej do 
godz. 5 wieczór wnosić należy celem wydzierżawienia przysługu- 


jącego gminie miasta Krosna: 


I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki i wogóle 
napojów gorących prawem pr opinacyi objętych, 
b) wyłącznego prawa i wyrobu i wyszynku piwa, 


c) prawa poboru dodatku 


gminnego (Comunalaufgabe) od 


powyższych trunków w mieście Krośnie z przedmieściem | 


Guzikówką , następnie 
P 


celem poddzierżawienia pod a) i b) wymienionych praw 


w miejscowościach Białobrzegi wraz z karezmą, Czarnorzeki, 


Dobieszyń, Głowienka, Guzikówka obszar dworski, 


Krasna, 


Krościenko niżne, Krościenko wyżne, Miejsce Piastowe, Po- 
lanka, Polanka Przygrady, Potok, Szczepańcowa, Suchodół 
wieś, "Suchodół obszar dworski. wraz z karczmą, Taroszówka, 
Tylawa i Ustrobna a to wszystko ńa czas od 1 stycznia 1904 
do 31 grudnia 1906 ewentualnie na czas od 1 stycznia 1904 


do końca grudnia 1910. 


Cena wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzier- 
żawne 70.641 kor. 40 hal, wadyum zaś 50%/,. 

Gotowe warunki licytacyjne i formularze ofert można 
otrzymać w biurze sekretarza Magistratu. 


Krosno dnia 4 marca 1903 r. 


778 8 8 


Dr 


Zarząd pasieki 
A. Kraińskiego 

w Jezierzanach, obok Czortkowa 

wysyła 375 6 20 


o każdej porze miód przaśny, twar- 
dy iub płynuy lipcowy, w cenie 7 kor. 
za 6 zg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletne 
miody pitne owocowe, cdszczegól: 
nione na wielu wystawech, w 5 kg. bla- 
szankach za 6 k 20h., "wszystko 0- 
płatnie. W ilościach większych w eenie 
90 hal. za litr, starsze drożej, loco 
Jezierzany. 


Kto sobie życzy mieć uczciwy kie- 
liszek wina raczy zamówić korespon- 
dentką w handu Jakóba Piekły 
w Podgórzu. — Zieleniak Nr. 1, 
a gaies (4 litry) 2 złr., Zieleniak Nr. 

1 gamiec 240 złr., Samorodner na- 
A smaczny, 1 garniee 3 złr, Tokayskie 
deser. wytrawne, 1 garniec 4 złr, — 
Wina syoylljskie: Alcamo bardzo dobre, 
1 garniec 160 złr, Castel del Monte, 
1 garniec 2 złr. Zlecenia z prowincyi 
odwrotnie. Odbiorcom z Krakowa od- 
syłam do domu i opłacam akcyzę. 757 


Burmistrz: 


. Feliks Czaikowski. 


Dom zajezdny 


wraz z piekarnią, restauracyą i han- 
dlem win w Bochni naprzeciw ck. Sẹ- 
dn, składający się z 4 d mów mieszkal- 
nych, z w: lnej ręki do spreedamia. 
Dłng hipoteczny 14.060 złr. Bliższa 
Wiadomość n p. Maryi Ryczakowej w 
Bochni, ak Rynek L 324. 607 9 0 


Młody człowiek 


z pięknem pismem polskim i niemie- 
ckim, z buchalteryą i rachunkowością, 
poszukuje odpowiedniej posady za 
skromnem wynagrołzenien. Łaskawe 
zgłoszenia pod liczbą „24% poste rest. 
Markowa koło Łańenta. 760 3 8 


Lokal sklepowy 


zdatny na restauracyę, magazyn, pra- 
cownię itp. do wymajęcia. Wis- 
domość w miejscu, ul Stolarska L. 13 
I p., od 4—6 popołudniu. 792 2 5 


(soba inteligentna 


poszukuje posady kasyerki. 
Może złożyć kaucyę. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu“ pod „A. S.“ 7793 8 


Poszukuje 


do wydzierżawienia konsensu na 
wyszynk wódek połączony z restaura- 
cyą i handlem korzennym. Zgłoszenia 
do Administr. „Głosu Narodu“. 76338 


Lokal narożny 


od ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza, 

składający się z pięciu ubikacyj, w 

Hoteln Saskim, jest zaraz do wyna- 

jęcia. Może byći i częściowo d» oddania. 

Jest również dnży lokal od ulicy Św. 

Jane od 1go kwietnia do wynajęcia. 
aO (Ba GP 


. s 
Do egzaminów 
z rachunkowości państwowej, 
ogólnej i kupieckiej 

przygotownje urzędnik rachunnkowy 
tak Panów jak i Panie w najkrót. 
szym czasie pod najdogodn ejszymi 
warunkami. — Zgłoszenia od godz. 
2-giej do 5-tej. Dębnlki uł. Koścluszki 
L. 140 ip. „R. Z.* 708 4 16 


dk il ERĄ iwar 


wysyła franco 


TOMASZ GÓROWICŻ > 


Budapeszt IV. 
Ananas w puszce !/, kg. 1:60, 1 kg 3K. 


Cykata w cukrze... 1 klo 8:20 , 
GRAŃ GA OSBESEA 5, BEZODĘ 
Daktyle francuskie . . 41⁄4 „ 12— , 
4 Calafat. . . . 4/5 p 6— , 
Figi sułtańskie ....5 „ 750 , 
Kawa grubo-ziarnista. 5 „ 2050 , 
» Guatemala ...5 „ 15:— , 

T Santos l 5 5 ,„ 1250, 
Karanohy e e BRR. 5 a» 350 y 
Migdały wybierane. . 5 „ 17— ẹ 

R zwykłe. ...6 „ 14— 

Rodzynki. owoc oE 1 „ 1:60-1 -80 
Marmolada morelowa. 1 „ 240 ,„ 
Miód patoka. ..... Alha „ 8— > 
Ol:wa najcel. ..... s .„ 24082 
Orzechy włosk. bezłup. 1 „ 240 , 
Powidła wyborowe . . 4%, 860—4 
Pomarańcze czerwone 5 „ 5650—4 
Smalec świeży I ... 4%, 9:60 K 
Słonina soluna. . . ,. Asz „BEDE 
8 wędzona ... „ „ 960 p 
Szynka s Serw oe 2:20:240 
Sliwki suszone I....5 „3.60, 6— 


Cynamon, AR, Kwiat i Gałki 
mnszkatołowe, Pieprz angielski i ezar- 
ny, prunelki, szafran, wanilia it p w 
cenach umiarkowanyeh. 759 4 6 

Z poważaniem 


Tom. GGórowiez. 


LN 4 s . A . 

[m później, tem drożę 
Jj, i 
podejmuje się cigeia drzew i karłów 
owocowych, tudzież zakładania ogro- 
dów (szczególnie dochodowych), ko- 
sztów podróży woale nie licząc — 
absolwent wyższego instytutu Pomo- 
logicznego w Proszkowie, K. Czerwiński, 
ogrodnik objazdowy Kraków, ulica Ła- 
zienna Nr. 6. 731565 


Miód patoka 


naturalny, kuracyjuy, p'd gwarancyą 
czysty. wysyła w 5-kg. blaszanych pu- 
szkach za zniczką kor. 640. Adres: 
S. Aszkanazy, Denysów 747 8 8 


Magister farmacyi 
z pięciolecien Polak, poszukuje posa- 
dy od 15 maja ewentualnie od 1 ezer- 
wca Łaskawe zgłoszenia proszę adre- 
sować: Magister, Apteka Bogumin 2 


__/__ (Oderberg). 775 2 5 


KUCHARKA 


umiejąca ładnie prasować lub jako sza- 
farka na wieś, obeznana z chowem dro: 
bin, wysyłką mleka do holei itd., po- 
szukuje miejsca, Marya Wajda o. p. 
Wolanka, 770 3 R 


Chłopiec 14-to letni 


silny i zdrowy, z ukończoną szkołą 
Indową. życzy sobie przyjąć praktykę 
w sklepie korzennym w Krakowie. — 
Łsskawe zgłoszenie do Administracyi 
„Głosu Narodu“. 764 3 4 


O:© BA 


lat 40 poszuknje posady od 1 kwietnia 
za gospodynię na plebanii lub do dworu. 
Może się wykazać dobremi świadectwa- 
mi. — Zgłoszenia: ulica Kościuszki L. 
664. Bochnia Marya Czekaiska. 765 


Moda. inteligentna. wdowa 


poszukuje „RA za kancyą 600 kor. 
do sklepn galanteryjnego. drogueryi 
lub t p. Michalina wleczorek, Rzeszów 

uł. Nowe miasto. 784 2 4 


Uczciwych agentów 


za stałą pensyą i prowiżyą nrzyjmie 
Skład maszyn rolniczych w Podgórzu 
obok kościoła, 783 2 8 


Sklep zaraz do wynajęcia 
Bliższa wiadoność w Pałacu spiskim 
n Wgo Mikuckieg . 486 7 0 


Miód patoka 


ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
Kółko rolnicze w Buczaczu 
w 6-klg. pnszkach w cenie 6 K., opłatnie 
do każdej stacyi. 506 415 
Swietna okazya 
nabycia tauio w sklepie ul. Sżewska 22 
trzech pięknych dębowych biblio- 
tecznych szaf lodowni pokojowej, dy- 
wanów kilka, maszyny do filtrowauta 
wina, korkowania, fachy i lada. 7th 


Poszusuję wspólnika 
z kapitałem co najmniej 1500 kor. do 
bardzo rentowuego interesu Ryzyko 
wykluczone. Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Naradn* pad L. 761. 838 


Potrzebny chłopiec 
do praktyki piernikarskiej. "© 
Józef Zaborski, Myślenice. 


119 


Na S Swieta 


Torty i Mazurki w kilkunastu gatunk,, 
Serniki, Makowniki i Baby, 
Barauki i ubrania cukrowe 

poleca : 15088 


Cukiernia 


W. SGHMIDA (Majewski) 


róg ul. Szewskiej i plant w Krakowie. 


Zamówien.a wysyła odwrotnie. 


Wózek 
ua rysorkach, elegancki na L go 
lub parę koni oraz Szorek, także 
eleganckie urządzenie mo- 
dniarskie, lekkie fachy na pu- 
dła, Gabilota lustrzana oraz lada 
z lustrem, bardzo odpowiednia 
dla drogueryi, handlu perfum lub 
galanteryjnego, bardzo korzystnie 
do nabycia przy ulicy Szewskiej 
Nr. 20 I piętro, u Kunzego. 
789 4 4 


Pokój kawalerski 


obszerny, z osobnem wejściem, na dra- 
giem piętrze, przy placu Szczepańskim 
Nr. 8, oo 1 go kwietnie za przystępną 
cenę do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość na miejsca. 
688 1 5 


4 Lana * .KOPIi ©GPTERATWY CONYJIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


aaa ETA 
= Krakowski Zakład Witrażów & 
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 

> Prof. W. EKIELSKIEGO 5 


1 ANTONIEGO TUCHA ; RONA 


JE farae nugat, cytrynowy z migda- 


| Nekładem Księgarni Katolickiej 


Dra Wład, Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 


Florentyny i Wandy 
wydanie siódme 
OBEJMUJE: 
NIEZROWNANE BABY parzone, 
sado) ukraińskie, podolskie, na pręd 

Jee do kawy. waniliowe i t. p. 

KOŁACZE, KOŁACZYKI, Bułki do- 
skunałe maślane, RWE GRP ró- 
wnające s'ę babom i t. 


wyszło arugie wydanie ditik 
pod tytułem: 


Rachunek sumienia 


co do obowiązków i grzechów 

odnośnie do każdego przykazania 

z oznaczeniem ciężkoś i różnych 
win, — przez 


POG 


NG 


z c= * łową masą i t. p. 
ks. Collomb Me >; Kraków, Wolska 36. 504 5 0 4 MAZURKI jak: bakaljowy, niezró- 
5 z le kład SR E 57; wnany orzechowy, pigwowy, marcepa- 
nia przejrzał Kan. katedr. krak. G : Y TE pak ezek ladowy z konfiturami „Lila“ 
przejrzał Kan. katedr, Krak. | JAVE ERRE AAAA KOJ | 
s. Dr. LzesTa q y. nan = NAJROZMAITSZE TORTY jak: pc- 
Cena w oprawie eleganckiej miękkiej /+, funtowa pa-|madkowy, śmietankowy, biszkoptowy, 
1 Kor. a z przesyłką pocztową o ezka: s, | k. orzechowy, rumuński“, chlebowy prze- 
25 hal. więcej. 575 20, 1:40, 1'60 kładany galaretą i t. p. 
o A i wyżej. 
Sklep wiktuałów Indo- Ceylonska LU pa I E, t UKRY 
z trafiką, w bardzo dobrym miejscu, doskonała: 1 k CIASTA DESEROWE 
jest z powodu a wic aj 4 80 i 1 k, 70. PIERNIKI 
raz do sprzedania. Wiadom: ść w han- Okruchy: 70 h, 
dlu A. Michalek gi Emalia L 32. 80 w ET toruńskie, kapuoigie kii algo any- 
tk. £0 


Cena 1 kor. 20 hal. 


Po prze-łaniu £ kor. 8% hal. wysyła 
traneo, Drukarnia Narodowa Lwów, 
ul. Kopernika L. 9. 801 1 B 


EN — = a 
Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 


Kraków, ulica Karmelicka L. 66 
poleca : 
Szczepy owocowe cztero i pięcio- 
letnie, wysokopienne, półpienne i kar- 
łowe; róże wysokopienne i w ko- 
rzenia szczepione; nasiona warzy- 
wne i kwiatowe; sadzonki szpara- 
gów (Snieżne głowy) e. t. e. Cennik 
na żądanie opłatnie przesyła się. 
700 6 16 


|| Wszystko Waga 
Netto funt ełowy 
czyil 500 gramów, 
nie zaś 420 gr. 
Wagi rosyjskiej 
o 20% mni jszel. 
Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. Proszę wszędzie 
i zawsze żądać 
Herbatę Mouopul 
z Rączką. 


Ekonom 


starszy kawaler, uczciwy, zapobiegliwy 
gospodarz, szuka posady zaraz. 
Zgłcszenia uprasza pod „Gospodarz“ 
poste restaute Liszki. 804 1 1 


Największy zbyt Herbaty w kraju. 
Gdzie nie niema proszę pisać wprost. 


edl ea NEZ 
Na 58200 wiosenny i letni 


WIELKI WYBÓR 


NAJNOWSZYCH KORTÓW i GZESANEK 


na ubrania i zarzutki męskie 
uprzejmie poleca po cenach fabrycznych tanio—=== 


464 1 0 


MINERALNĄ 
SZTUCZNĄ 


AE | ai icz | | ARONA m 
| owijki 0R8686GEGRGRE 
© ków nowożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych 
w Krakowie, ulica Grodzka 48, 
Kraków, Studencka L. 2, peleca pokoje obok kościoła św, Piotra 
elegancko i wygodnie urządzone z obsłu- 


W Krakowie 
PA ul. Karmelickiej L. 44 $ 
odbywają się w biurze wzoro- 
wem dla éwiczeń g 
g nauk handlowych, rachunko- 
a 
; ORDER Bazar krajowy w Krakowie 
" ” 
s B.E, Paszkowskiego. | "Główny rynek. 576 11.0 
© Warunki przystępne. Dla Pań $ Próby na żądanie franco. Zarząd Bazaru. 
nanka oddzielnie 747 © RE KOI AE 
GBEKEŁZEBI BAPREBADDKEBEE 3 PRACOWNIA W 
'rzyjmuje wszelkie naj go a 
4, od 2 koron, na doby lub dłużej. Przyjmuj ERIS Sapa KA 
a żądauie podawanie potraw. 61040 RO w E R Ó W 
oraz nikluje i emaliuje. 
Części składowe utrzymuje na 
składzie. — Urządza dzwonki 


Ś wości państwowej oraz języ- 
Pension „LITHUANIA“ St. ILeśniakowskiego 
> elektryczne, telefony, gramofony. 


Do sprzedania 


na Zwierzyńcu pod Krakowem, 10 mi- 
nut końmi od rogatek miejskich dom 


„£ŁOS NARODU". 


LA 


Pieczenia ciast świąteCZNYCh 


EE aa 
JOOK ds” 


Peleconą przez Tow. Lekarskie 


WODE ALKALIGZNA WWE > 


na wzór wody 


a 
Giesshibier 
i wyrabia pod kontrola kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego 


fabryka pod fma K, Rząca i | Ghmurski Kraków, ul. św. Gertrudy 4: 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 


KK Tastan Tas Sas Tas Tas Can an Caa Caa Tan aa Taa aa Saa Saa aa San an 


Nr. 85 


Nr. inser. 11. 


Hala licytacyjna 


k. Syda powiatowego eywilnego 


W RAKOWE 
ulica św. Jana L. or. 3 
Bliższe szczegóły na tablicach 

w halı umieszczonych. 625 
W Sobotę dnia 28 mar 
1903 roku, o godzinie 9-tę 
będą sprzedane: 


Kapelusze damskie letnie, czarnagkrepź, 
Ruchomości w spadku pozostałe jako 
to: gotıwe ubranie kobierce, bielizna, 
kapelu:z. parasol, pierścionki, kufer 

Różne książki rozmaitej treści. 


Kraków 26 marca 1903 r. 


Zygmunt Niedźwiecki, 658 


LEKCYA ŻYCIA 


Humoreski — w księgarniach 2 kor. egz 


Przy mieście Strzyżowie 
nad Wisłokiem są do wydzier-. 
żawienia 


(WA wodne Młyny 


jeden walcowy i pol- 
ski, od 1 kwietnia b. r. 

Bliższej informacyi udzieli 
główny Zarząd dóbr Zdzisława 
Włodka, w Dąbrowicy poczta. 
Chrostowa. 802 1 8 


Restauracya 


jedyna kat slicka w powiatowen mie- 
ście, posiadzjącem wszystkie wyższe 
urzęła, giunazyum, załogę wojskową 
it. . jest pod korzystnymi warunka 
mi tylko kardikowi do sprzeda 
nia. — Zgłoszenia: „A. Z2.“ «posb 

restante saa 786 2,5 


3 
i 
70 Sie 
570 38) 


murowany o 5 pokojach i kuchni, 
zabudcwania gospodarskie, 6 morgów 
bardzo dobrego gruntu, łąki, bezpłatne 
pastwisko na błoniach. Rentowne go- 
spodarstwo mleczne. — Zgło:zenia pod 
„772% do Biura Dzienników Hopcasa 
l Salomonowej w Krakowie. 8038 1 0 


aaa ai 


— 
TR OO O 


Znane jako najlepsze / 


ciężko czygto Iniane płótna í 


4 
od najcieńszych web do najgrubszych i 
wszelkieh gatunków, dymy, ręezniki, 
chusteczki do nosa, obrusy i ser- 
wety, ścierki, płótna żaglowe. dre- ( 
lichy na liberye i materace, chodniki, $ 
zefiry, fartuszki, kapy na łóżka , 
materye, szewioty (zougi) na ubra- 
nia męskie letnie i zimowe różnego í 
koloru i gatunku. — Story płócienne $ 
na wałkach „Flos“ i rolety drewniane 
wedle nadesłanej miary okien i t. p. 
wyroby po cenach bardzo umiar- 
kowanych, poleca własnego wyrobu 


MIEGZYSŁAW GONET | 


w Korczynie koto Krosna 
(Galicya). 

Szczegółowe eenniki i próbki li tylko ( 

żądanych gatunków wysyła się Se i 


mo i opłatnie. 60281 4 


mysza 


w Łagiewnikach przy Podgórzu 


polecają swoje wyroby: piece kaflowe, kominki 
i kuchnie biało szklone lub w kolorach, o wybo- 
rowej glazurze, pięknej formie, trwałem i dokładnem 
okuciu, zaoszezędzającem znacznie paliwo. 
Dachówkę żłobkowaną (falcowaną) systemu 
szwajcarskiego „Constans*, zaliczaną do najlepszych. 
Dachówkę łagiewnicką, odznaczającą się = 
wielką wytrzymałością, łatwem kryciem a przytem 
lekkością. 
Cegłę maszynową, ręcznie prasowaną, podwójnie _ 
prasowaną i studzienną, — Cegłę ogniotrwałą zwy- | 
kłą, klinową, formową i płyty ogniotrwałe piekarskie. 
Patentowaną cegłę do sklepień systemu inż. 
Ludwiga. 
Na żądanie wysyła zarząd fabryk odpowiednie 
cenniki i wzory. 737 8 Š 


Biurko damskie 


ze skrytką i sztucznemi zamkami i bi- 
blioteka z drzewa orzechowego w stylu 
renesans pięknie wyk ńczoue, jost do 
nabycia za bardzo przystępną cenę w 
pracowni stolarskiej Jozefa Megilcza 
w Grzegórzkach ul. pa a 


781 3 


Ć krs a dla stów 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Właścicielka i wydawczyuy: Juzeta kKoguszowa, 


m" wyrobów olinianych 
firmy „MAURYCY BARUCH“? 


Maurycy Baruch w Podgórzu. — Nr. Telefonu 13.8 > 
CODYDOAODODODOLDODODODODODADYDOLY 


W. norueckiego w Krakowie. 


